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GAZETA OWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3-eiej po południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 5 0  i  i l J .  ( 5 0  f . )
Biura Redakcyl i  idm l^lstracyl n i. Podwale 3. — Ekppedycya miejscowa 

i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w Ekspedycyi, ul. 
Czarnieckiego 12, w Reklamie Prasowej, Chorążczyzna 7, w trafikach i biura iL 
dzienników. — Listy należy frankować.

Peklamacye otwarte wolne od opłaty. Eonto P. K. 0. Nr. 141,690.
Telefon Bedakeyi Nr. 192. — Telefon Administracyi 73.

Prenumerata miejscowa:
r o c z n i e ..................... 108‘— E (108Mk.l
półrocznie . . . .  641— „ (54 „ )
Iw ierć, ocznie . . . 27-— „ (37 „ )
miesięcznie . . . .  9-— „ (9 „ )

Za dostawę 2 K. (2 Mk.) miesięcznie.

Prennmerata z przesyłką:
ro c z n ie ..................... 120'— K (120 Mk.)
półrocznie . . . . óO — „ (60 „ )
cwierćroeznie . . . 30-— „ (30 „ )
miesięcznie. . . 10’— „ (10 „ )

,,Przewodnik nankowy i literacki", dodatek miesięczny otrzyms..,, tylko cało- 
i półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej" za połowę rocznej prenumeraty tj. 60 K. (60 Mk.) 

„Przewodnik" osobno prenumerowany kosztuje 120 K. (120 Mk.)
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakeyi „Przewodnika" 

adresem: Lwów, ul. Wałowa Nr. 31. I. p ię tro '(i.ad  mezaninem).
pod

C e n y  o g ło s z e ń  (anonsów): Wiersz nonpar. 7 łamowy lub jego miejsce 81 h. 
(80 fen.), tabelaryczny i liczbowy 1 K. (1 Mk.) — Drobne ogłoszenia po 30 hal. 
(30 fen.) od wyrazu, tłustym drukiem podwójnie.

Nadesłane i nekrologia po 2 K. 50 h. (2 Mk. 50 /en.), po kronice i komunikaty 
4 K. (4 Mk.), za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce miary nonpar.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 1 K. (1 Mk.), tabelaryczne i liczbowe 
po 1 X. 20 h. (1 Mk. 20 fen.) za wiersz nonpar. 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od 8 2 i od 4—6 i Reklama Prasowa, Chorążczyzna 7.

p y i ł ś i n  t t r  y u n n w  a  1 Tirmin zskończfnia piflrwsztflo pół 
O Z Ą b O  U R Z Ę D O W A .  row a w bież. roku szkolnym.

G eam lo y  jJ< leg> t Rządu przeniósł se
kretarza powiatowego Jana Jaca z Sokala do 
Złoczowa. __________

Generalny De’egat Bządu zamianował 
inspektorów rejonowych, względnie agentów 
policyjnych w etacie dyrekcji policyi w Kia- 
kowi4: Józefa Igliekiego, Piotra Chojnackie
go, Naftaleg) Mellera, Jerzego Schustera, 
Edwarda Hmdeekieg >, Józefa Mohra, I  ydo- 
ra Kuteka i Feliksa Hermana, urzędnikami 
państwowymi w IX. klasie ra n g i; S ani sła
wa Włodarczyk s, Am tory ego Czupila, Wikto* 
ra Eawalerowicia, Józefa Gięplowicza, Ba
zylego Pawliszs, J m a  Sch:m sbriirera, Andrze
ja  S tonnkę, Franciszka R ehow icza, 8*lo- 
mona Eleinbeiga, Józefa Nykodyszyna re i 
Deresza, Michała Piątkowskiego, urzędnika
mi państwowym' w X. klasie rangi; wresicie 
Dawida Dmytryszyna, Frauciazka Kocwę, 
Józefa Kapustę, Jana Pałanyka, Ant< niego 
Daiielkiewicza, Michała 8zuma, Jana Kaczo
ra, Jana Procyka i .Tma N abśaika, urzędn - 
kami państwowymi w XI. klasie rangi.

Prezes dyrekcji skarbu zamianował 
praktykanta podatkowego Hilarego Snihuio- 
wicza, asystentem podatkowym w XI. klasie 
rangi. __________

Prezydent dyrekcji poczt i telegrafów 
zamianował naczelnikiem urzędu pocztowego 
w Narolu oficjała pocztowego Franciszka 
Jankowskiego z Tarnawy niżnej.

Z Prezydyum Bady szko!nej krajowej 
otrzymujemy komunikat następujący:

Zs względu na późniejsze rozpccięcie 
bieżącego r  ku szkolnego w niektórych za- 
kładat h naukowych, oraz spowodowane bądź 
br*kiem opcłu, bądź też st sunkami natury 
zdrowotne, dłutsze przerwy w nauce, h, da 
szkolaa krajowa upowainia dyrakcya szkół 
średnich, z wyjątkiem szkół przemyt ło w ych 
i z»Wvdowych, b y  o i l e  z a c h o d z i  p o 
t r z e b a ,  po porozumieniu się z gronem 
nau zyeielskiem przesunę'y term in z.ikcń- 
(zenia pierwszego półrocza biei. loka szkol, 
nie później jednak j»k do końca lutego fcr. 
W danym razie uwolaią dyrekcje młsdzDż 
szkolną od nauki na przeciąg dwóch dni.

Termin lutowy egzaminu dojrzałości 
uie doznaje przez (o zarz(dz°nie zmiany.

N niejsze ogłoszenie zastępuje formalne 
zawiadomienie urzędowe.

Z frontów.
Komunikat 

warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 22 stycznia 1920,

F r o n t  l i  t e  w sk o  - b i  a ło  r u s k i :  Od
daliły uatze z ztpriyjsŻQ:onemi wojskami 
pod wspó'nem d wództwem gen. Bydza-Smi- 
głego pt suwając się na wschód za c 1*ją 
cym się przeciwnikiem zajęły linię Rzeczy
ca, jezioro Rasano, j az;oro Jeste, Bagda, 
Osum Rosica i Lecnpol. Rzeczyca była sil- 
n;e (roniona przez bolszewików. Na reszcie 
frontu nieprzyjaciel znajdował się w odwre 
c i3. Chcąc ratować sytuację na pó'noc od

Dźwiay przeszli bo^zewicy do ogólnego 
a*-ku na przyległym odcinku gen. Laso
ckiego wzdłuż Dźwiny i na południe od Po- 
łocka. Pomimo przeważaiąeyeh świeżo do
wiezionych s 'ł  wszystkie a ttk i zostały od
parte z wielkiemi stratam i dla nieprzyjacie
la. Chwilowe pomodlenie bolszewików w re  
jonie jeziora Woron zostało zlikwidowane 
brawurowym kontratakiem naszych rezerw. 
W rezultacie na francie całego odcinka nie- 
przyjauel cofnął się m wschód. Pizy od
pieraniu ataków zginęli śmiercią bohaterską 
podporucznik Zaras i podporucznik Rozwado
wski. Na ogół straty na^ze są bardzo n ie 
znaczne. Ne odcinku poleskim ponowne a t t
ki bolszewickie w rejonie Stri./gałowa wzdłfit 
t^ru kolejowego odparto. Na poładnie od 
P ryjeci oddziały nasze w r zwinięciu kontr
akcji osiaguęły linię Stragałowo-Mamowice- 
Sniczkaja Karsenize. Wzięto jeńców, karab'n 
maszynowy i dużą zdobycz wojenną.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Wojska nasze ao- 
konały śmiałego wypadu na Romanów, gdzie 
rozbiły miejscową załogę biorąc kilkudzie
sięciu jeńciw  i 2 karabiny maszynowe.

Rewiutiykacya ziem polskich ha 
Zachodzie.

Wojska nasze zajęły w ds^zym  cągu  
Łasin, łtadiyn, Chełmże i Nakło. Ludność 
polska przyjmuje v  zędz:e nasze oddz ały 
bardzo gościnnie. Ludność niem ecka zaeho 
wuje się spokojnie.

W zastępstwie azefa sztabu generalnego: 
Kuliński pułkownik.

Virtuti tAiUiskA.
Wczoraj w rocznicę powstania styeznie 

w g c  odbyła się na plscu Saskim w W ar
szawie uroczystość wojskowa,

W okrąg ś«iątyni /gromadziły się woj
ska konsystujące w W arizawie: piechota 
i artylerya Pized świątynią zebrali się przed
stawiciele wszystkich m isji wojskowych en- 
tenty i delegacje oficerów polskich, M:ni- 
strowie z Prezydentem na czele posłowie 
S jmu z Marszałkiem, władze municypalne 
z burmistrzem i prezydentem Rady miejskiej, 
generalicja z gen. Hallerem i Ministrem 
wojny Leśniewskim tudzież Wiceministrem 
Majewskim i i.

O godz. 10 15 przybył Naczelnik Pań
stwa odkrytym powozem otoczonym drugim 
szwadronem ułanów amarantowych. Po przej
ściu przed frontem uaał się do świątyni, 
gdzie oczekiwał na niego biskup połowy 
Gall w otoczeniu duchowieństwa i delegacji 
weteranów z r. j 868. Na p:er8iach Naczel
nika P-ństw a widniał krzyż Yirtuti Militari 
na niebieskiej wstędze obwiedzionej czarnym 
rąbkiem. Kiedy Naczelnik Państwa zajął 
miejsce na przygotowanym fotelu w otoczę- 
n u mr. K .tti’ego, generałów Leśniewskiego 
i Majewskiego, generalny adjutant major 
Piskor na metalowej tarczy przedłożył 11 
krzyżów Yirtuti M ilitari do poświęcenia, 
Ceremonii tej dokona* biskup Gall.

Krzyże są srebro e, po stronie fronto
wej widnieje napi* Yirtuti Militari, na zło
tem tle biało emaliowany Orzeł Polaki. Ca
łość otoczona wieńcem zielonym emaliowym. 
N l odwrotnej stronie krzyża widnieje na 
srebrnej tarczy n a p is : „Honor i Ojczyzna 
1792“.

Fo poświęceniu krzyży biskup odprawił 
mszę połową podczas której śpiewały ehóry 
przy akompaniamencie muzjki.J W ijsko dało 
trzykrotne salwy.

. Po nabożeństwie Naczelnik w otocze
niu ge leralicyi, przedstawicieli entesty człon
ków R.ądu, posłów i t d. ud ił się przed 
świątynię, gdzie oczekiwała kapituł* krzyża 
Yirtuti Militari, Naczeln k przemówił krótko 
n a iy w rąc  członków najwaleczniejszymi po
śród walecznych, poczem po kolei przypinał 
krzyże na piersiach członków Kapitały. 
Pie-wszy krzyż przypiął generałowi Hallero*

KONRAD CHMIELEWSKI. 8)

LADACO.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
Pani profesorowa odtąd ro rai mniej 

s:ę uśmiechała, coraz wię ej kasz ała —  aż 
póki się nie wyprowadziła również w jedne
go konia, piątą klasą na Bródno. A siało 
się to akurat wówczis, kiedy pan profesor 
dostał w twarz od uc-nia — wobec trzy
dziestu „csób“ świadkiw w klasie. Albowiem 
był w klasie dumny p ntrz i piesztzoszek, 
hebes oczywiście klasyczny, który w iście 
genia'ny sposób potrafił eksploatować na 
korzyść powszechnego nunroru i dowcipu 
śm iestne strony pedagogów. Z d kuczania 
r. zm a itm  nieszczęsnym ofiarom zawodu 
belferskiego zrobił sobie cały sport, znako
micie przez rozwydrzoną w tym kierunku 
klasę ukrywany. P m  Sułł hub był bardzo 
przei młodzież nawę- w t j szkole (sł/nnej 
z hodowli ranicz ków; ,'ubiauy, — niecier- 
piał go właściwie tylko wyżej wymieni ny 
substytut obwiesia, któr mu nauczyciel nie 
żałował morałów i moenych wskazań wła
ściwej drogi. W tym i-zasie gdy irna ko
nała  i biedny profesor spędiał ya’e noce 
przy jej łożu, dowiedział się on, ie  wyżej 
wspomniany olie;ujacy mlodueniee zrsypuje 
anonymami jakieś panienki mieszkające w 
tym domu, co i pan Sołł-huo.

Śmiertelnie umęczony i zdenerwowany

nauczyciel w cierpkieh i dość mocnych sło- 
wa h wyrzucił ucmiowi jego ltkkowyślność 
— graniczącą już zupełnie z nikeseuneścią. 
Syn hrLbi go u ró s ł  się „honor m “ i wy
mierzył prlirzek uędzarzowi-nauczycielowi, 
synowi białoruskiego chłopa który przyszedł 
mącić kaóź n aró b w ą poszukiwaniami . ‘ej 
górnej polskości, którą nos ł  w sercu od ko
lebki. Oczywiśfie wszyscy, t. j. sikoła i mło- 
dziet starali się wszelkimi środkami wyrazić 
swoje w półczucie i szacuaek nieszczęsnemu 
nauczycielowi Stosunki nie obroniły panicza, 
został przepędzony, — lecz i nauczyc el miał 
już zanadto. Zabrał s 'ę  po pogrzebie żony 
i poszedł w sw ń t

Spotkaliśmy go w Wałęsowie. Zaprzy 
siągł sobie tr iy m a re  się od pedagogiki
0 10 n.11. Doktor Łuszczyc jednak rozpoznał 
jego incognito, wyciągnął pnem oeą z cie
mnego • krycia i zmu-ił do ks ł toeoia ma 
syna. Nie mógł pan Sołłohub doktorowi od
mówić, był on bowiem dla niego niesłycha
nie dobiy. Chor-go i rozbitego wziął do 
szpitala i leczył za własne pieniądze. Wyro
bił miejsee wresicie urzędowe. Jaś bvł jego 
pierwszym uczniem (tatowym — ki ’a stała 
się na początku słuchaczką ta d  tatowa, ró 
żniej całkowicie przeszła pod zacną zon e^dę 
pana 8 łłohuba, d  d z n  lekoyj popoł 6n’« 
mu przybywało. Musiał już odm wi«ć Życie 
■połeczne odmłodzone zaczęło orofe cr» <-ią 
gnąć w górę do światła. Bronił s<ę i nrima 
wiał — ile mógł, — b ) najmilej u u  było 
„z bachorami".

Jas’a polub 1 bardzo za jego *z-‘z-r.ść
1 prawdomówność, Kizia przywiązała go do 
siebie swoją piękną i m iłą czyatośe; ą du
szyczki. Dzieei czuły w nauczycielu przyja

ciela i płaciły mu wzajemnością serdeczną i j 
wylaną. Lecz Jaś i K zia nie wiedzieli, co 
brał od nieb nanczyciel. Pan Sołłohub prze- 
żywrł, wychowując Jasia, powtórnie dzie
ciństwo „sielskie-anielskie" w nowem wyda
niu, poprawiona i z ilustracjam i; przeżywał 
wspólnie z Jasiem życie młode pierwiosnka 
i latorośli tej ziemi, w której wszystko jest 
inaczej jakaś los .mi zarządzone, niż indziej 
n i  świecie. Tu dzieci aię rodzą z takiemi 
yuściznami i z takimi spadkami, ie  trzeba 
baezyć mocno nie la d  tern, aby się duch 
nie wypaczył, leez aby ich duch l i e  rozer
wał i nie zostawił niemoty i głuchoty, jeśli I 
nie martwoty ju t zupełnej. Dzieci polskie 
mają temperament więcej niż wyraźny i zdecy
dowany.

Kizia była pierwszą uezenicą płci żeń
skiej zajadłego wychowawcy chłopiąt. P a 
trzył na nią początkowo p rre i muślin uro
ku, jski mu sprawiało wychowanie czegoś 
tak żywego jak rtęć, wrntliwego jak mimo
za — pomimo swej prostoty i niewymuszo- 
ności aubtelm go jak gąbta wapienna morska.

Późni j nzcienawiło go bardzo silne 
wahanie się owadzich przeobrażeń małej ko
bietki w zależności od słońca i otoczenia; 
przywiązał się początkowo jak zawodowiec 
do objektu praey, później — jak ojciec do 
córki. Potrafił w biegu lat oddać jej wszy
stko — co umiał, ezoł i sprawdził — i w co 
»ieraył. W Jasia pan o  Jłohub włożył m e
todę i pracę — w Eizię — dutzę.

Dla Jasia i Kizi pan Sołłohub pisał 
n drtejn iki — nigdy nie wydane, — w g ru 
bych zeszytach, kizywenr, koślawem pismem I 
z fatalnem pvztstankowaniem, ale śliczną, 
czystą jak zdrojowa wodi. polszczyzną. Dlaj

Aich sam własnorę^zt s rysował mapy, ukła
dał zadania (z ciekawszą L bułą) i wyszuki
wał kn.ązki do czytania. Czuwał nad nimi 
jak ióraw na pustkowiu.

W miarę powrotu do dawnych zapa
łów i do ukoeban-j pracy nauczycielskiej — 
pan Sołłohub ożywiał się powali, prosto
wał i zaczynał odnajdywać mocniejszy gł s 
w pierś ach. Przysychały krwawe rany ży
cia szaruga dni minionych oddalała się po
woli na odległość snu jednej nocy spokoj
nej po m ił/m  znużeniu pracą produkcyjną i 
dostojną. Na pobielałe ua kolor cyny usta 
wracał z dobrodusznym uśmiechem kolor 
czerwony zdrowia — w przesmutnych oczach 
przy najmniejszem powodzeniu wychowaw- 
czem zaczynała się świecić mileńka, znico- 
ma radość życia,

Na niebie wschodził księżyc w lisiej 
czapce mgieł wilgotnych. Nauczycielowi przy
pomniała się nowelka Prusa o nauczycielu 
Francuzie i księżycu. Zaczął się ziemskiemu 
satelicie przyglądać z uśmiechem i myśleć, 
gdzie go ten korab lazurowy może jeszcze 
zaprowadzić? Nie wyglądało mu to w tej 
chwili ani straszna, ani zł^w óihne. Gdy 
tarcia rozświetlana na w skim przesmyku 
ni«ba wolnym od chmurek pląsających lu
bieżne korowody, wydawało mu się, że wi
dzi w niej zadumaną seryo twarzyczkę Kizi. 
Gdy przez taiczę zaczęły się przekuwać ko
smyki ciemniejsze chmurek i rob ć jej wy
raz, wydawało mu się, że to Jaś ladaco ro
bi do niego swoie ueieszne miny — roze
śmiany i rozbawiopy.

I (Giąg dalszy n u tąp i),



W  sprawie spornych terenów.
Dzienniki czeskie drnoszą, ża koali

cyjne eudiiały wojskowe dla obsiarów ple
biscytowych Slązka Cieszyńskiego przybędą 
5 lob 6 lutego i zostaną rozmieszczone w 
Cieszynie, Bielsku Frydku i B gum'nie. 
Koalicyjna komisya plebiscytowa natychmi*st 
po swojem przybyciu ustali na miejssn wa
runki pleb.scytowe

Plebiscyt odbędzie się ' w prze iągu 
trzech miesięcy po opublikowaniu tych wa
runków.

Rezultat glosowania zostanie przesiany 
N.jwyłszej Badzie kca'icyjnej, która w prze
ciągu dai 14 poweźmie deeyzyę w sprawie 
ostatecznego p zyznania spornych terenów.

Wkroczenie Wojsk Polskich
do B y d g o sz c z y .

Przedstawiciel P. A. T, dotarł do Byd- 
goizczj prawie równocześnie s wkraczające 
mi tam Wojskami Polsk>mi. Linia dawnego 
frontu między Babissynem a Bydgoszczą 
jeszcze dziś świadczy o zaciekłości stacza
nych tu walk, zw łtszcia w pobl iu  N .teci 
rzucają się w oczy poorane granatam i oko
py, pobrużdżone pola i zniszczony rrz z 
Niemców mo3t żelazny, który udało się już 
s apeiom polskimj najraw ić. Szosa przystro 
jona była chorągwiami polskimi. Samochody 
wiozące tficerów polskich witała ludność 
radosnymi okrzykami. Po drodze otuiaiano 
bramy tryumfalne pospiesznie wykańczane.,

Pierwszy akt uioczystego oddania Byd
goszczy prrez Niemców Polakom, odbył a ę 
w Batusiu w sali posiedzeń Bady miejek ej. 
Ze striny  polskiej zjawili się gen. sekretarz 
Rządu Maeia*a,»k, członkowie pudkomisaryatu 
Wierzbicki. Chłapowski, ks. Filipicki, staro
sta Niesiołowski i zarząd R idy Indowej. Ze 
strony niemieckiej obecni byli członkowie 
m agstra tu  i Rady miejskiej, B uraistrz  Wold 
wygłosił przemówienie, w którem powiedział, 
le  ludnośó niemiecka obwudu bydgoskiego 
przechod<ąe pod panowanie Polski,) ośwud 
c ii, ie  spełniać będzie swoje obowiązki, 
licząc na sprawiedliwe jej traktowanie.

P. Maciaszek odpowiedział krótko po 
niemiecku, poozem burmistrz wręczył mu 
klucze miasta.

P Wierzbicki zwrócił się z przemową 
do p. Maciaszka wręczając mu nom inację 
R tą lu P o lik irg o  na tymczasowego prezydenta 
miasta. Wyraził przytem nadzieję, ie  Bada. 
miej ka zgodzi się na tę nom inację, wybie
rając p. Maciuszka prezydeutsm. Kopię d i- 
kumentu nominacyjuego iłoiono do aktów.

Po raz wtóry p. Wierzbicki przemówił 
do Maciaszka iy  iząe mu, by na t*-m nowem 
stanowisku w działalności swej doznawał 
stiłego powodzenia. Następnie zwrócił się 
p, Wierzbicki do Niemców wyrsżijąe na
dzieję, ie  poprą nowego prezydenta.

Niemiecki „G renzictutz" dnia 20 d, m, 
o gcdz, 9 rano opuścił Bydgoszczę w kie
runku N >kła. Niesforne jego oddziały w so
botę o godz. 7 w eczorem uzbrojone w tą -  
rab in r i granat? reczue poniszczyły pousta
wiane ju i maszty na chorągwie polskie. 
śpiewąjąo pieśni „Ich bin eiu Preuzse1* i 
„Heil di«r“,

O godz. 10 z rana wkroczyły do mia
sta p erwsze patro’e polskie udając się na 
plzc F/yderykowski czyli na Stary Rynek. 
Patrol powitana została hejnałem i  kościoła 
Pojezuickiego. Śpiewackie Tow. w Bydgo 
szfty wykonało chorał powitalny. Na balko
nach i dachach gromady mieszkańców. W o- 
ciach łzy radości,

O gcdi. 12 w p^łudn^e wkroczył 1 ba- 
U Tion saperów i szwadron białych etanów. 
Dr. B D g.l przewodniczący Rady ludowej 
zwrócił się do iołnierzy z przemową, wita
jąc ich imieniem obywateli na progu Ziemi 
Nadnoleckiej, a ludność darzyła żiłnierzy 
kwiatami. O godz. 1 wkroczyły główne siły 
wojskowe. Orkiestra po pobudce odegrała 
marsza gdańskifgo, a in i Ttszke prz?w t»l 
i o h r e i j  gorącem' słowami. W tej chwili 
nka>ały się nad miastem samoloty polskie.
B .zległy się gromkie okrzyki i okl ski „To 
nasi". Tłum powitał samoloty burzą okla
sków, podwajając owacyę na cześć w ojsku

Dowódcy oddziałów wznieśli okrzyki 
na cześć Bydgoszczy, poeicm wojsko poma 
szorowało nu plac Welczyn, gdzie odbyta 
się defilada. Za wojskiem podążyły delega- 
eye z chorągwiami.

Uroczystość odbyła s:ę we wzorowym 
porządku, a straż oby * sielska spełniła świe
tnie swe zadanie.

Praca nr Krosach Wschodnich,
Kamieniec Podolski, spe’niający w cią

gu ubiegłych stuleci tak gorliwie misy? cy- 
wiliaacyjną, dał znowu znak iycia. Skoro 
tylko Wojska Polskie uwolniły strażnicę kre
sową z więzów ukraińsko bolszewickich, spo
łeczeństwo polskie bez chwili lwłoki zabra
ło się do pracy, składając tom jeden dowód 
więcej polskości Kresów wschodnich.

W najbliższych już dniach ukaże się 
w E am rń cn  p im s z y  numer D eienniki K re
sowego, wydawanego prze* komitet redakcyj
ny. Będzie on informował eałą Polskę o po 
trzebach i poczynaniach Kresów, a m a te m  
szerzył na miejscu kulturę polsvą, dotych 
czas ttk  bezceremonialnie tłumioną przez 
wrogie nam żywioły.

W stolicy Podola powstały już filia 
„Czerwonego Krzyża" pod przewodnictwem 
Adama Potockiego, oraz oddział Państwowe
go Komitetu pomocy dzieciom, który dokar
miać będzie 8 —400.0 dziatwy wszystkich na
rodowości. Inicyatywa założenia wspomnia
nego oddziału wyszła od Henryka Potockie-

wi. N isćfpn'^ przeszedł ponownie przed 
f  ontem wojaka i udał się przed gmach ko
mendy miasta, gdzie odbyła się defilada, 
Pierwsi s»li wychowankowie Szkoły saperóz , 
potem p;e?ho!a, spieszona straż graniczna 
i ułani, a roehćd zamakali ułani amarantowi.

Odjeżdżającemu Naezelukowi nieiwy- 
k’e licznie zebrana publiczność zgotowała 
burzliwą owacyę.

Z Rady Najwyższej.
Rada Najwyższa prstanow iła na posie

dzeniu wczorajszem, na którem przewedui- 
czył początkowo Clemćicezu, t  na tgpnie 
Miiierand, by konferaneya amb^s5dorów 
otwartą zoftił* dnia 26 b. m. Zajmie się 
ona przeprowadzeniem trak titu  wersalskiego 
i sprawy pożyczek- Wielkie kre* t e ogólnej 
polityki mają być zastrzeżone konfereneyi 
naczelników rządu.

Na środę zapowiedziano ostitn ie posie
dzenie Rady Nnjwyższej, na którem Mille 
rand, Curson, ae Mzr-ino, Wallace oraz 
Matsui określą formę ostateczną priysiłej 
8«syi konfereneyi p kojow. j Prawdopodobnie 
kwestye jeszcze nie rozstrzygaj t«, będą 
rozpatrywane przez B idę ambasadorów w 
Paryżu. W każdym razie iednak konfrreneye 
naczelników rządów będą się odbywały pe- 
ryodycznie w Londynie i Paryżu.

Wedle równobrzmiąeych iskrowych de 
pesz z Waszyngtonu, Londynu i Rzymu po
stanowiła R*da Najwyższa wysłać na merze 
Czarne 200.000 doborowego wojska celem 
obrony krajów kaukaskich.

Na konferencji ambtsadoiów, która 
wejdzie w życie w miejsce Rady Najwyższej, 
ma Francyę zastępować generalny sekretarz 
uizędu zagranicznego Paleologus. Prezydent 
ministrów Nitti odjechał wczoraj do Rzymu, 
Lloyd George od je iłn ł diiś ran? do Lon
dynu.

Na przedwczorajszym posiedzenia Rady 
Najwyższej byli obecni przedstawiciele Gru 
eyi i Asserbejdiauu Otrzymali oni zape
wnienie nienaruszalności ich terjtoryów, 
zaczem oświadczyli, że mieszkańcy Kaukazu 
gotowi są wstrzymać poebód w .jsk czerwo
nych, jeżeli uzyskają nopercie w broni i 
amuuicyi. Wedle Petit Parisien, przyrzekła 
im Bada Najwyższa doitarczjć broni i amu* 
nicyi,

Bada Najwyższa zebrsła się we śio lę  
rano na posiodienie, które otworzy! p. Cle
menceau. P. C ćineneaau oddawszy następnie 
głos p. M lleraudowi, opuśc i posiedzenie, 
R«da zadecydowała, ie  obecna Gesya konfo 
rencyi zostanie zakończaną, a poczynając od 
nadchodzącego poniedziałku zbierać się tędzie 
w Paryżu rada ambasadorów. Zajmie się ona 
sprawami dotyczącemi wykonania traktatu 
pokojowego,

Kn. Józef Panaś, Dziekan W. P. 10)

PAMIĘTNIK KAPELANA
Legionistów polskich z czasów 

wielkiej wojny.
(Ciąg dalszy),

W czasie świąt dostaliśmy bardzo ser
deczny i pochlebny dla nas telegram z ży
czeniami od pułkownika Piłsudskiego, do 
którego zwraciliśmy się również często z całą 
sympatyą.

Staropolskim zwyczaiem kolendy, wy
brałem się pe Bi żem Narodzeniu na wędró
wkę, aby odwiedzić wszystkich Legionistów 
ros siiconych w górach, w chatach i pałacach. 
Była to n eiwykle m iła wędrówka, zwłaszcza 
że znaczną jej część odbywałem prsy pomocy 
nartów. Legicniśei śpiewali wszędzie kolendy 
z wielkim sapałem. Przybywałem do kwater 
zazwyczaj niespodziewany, a snachodz łem 
wszęUiie porządek, Wolne od służby chwile 
spędzali Żołnierze na czytaniu książek, spie 
wie i na hartowania się w znoszeniu zimna 
przez prowadzenie zawz ętej wojny ku'ami 
śniegowemi, Naturalnie, że czasami trafiały 
się także różne niewłaściwoś.i, ale to ju* 
zwykła kolej spraw ludzkich.

Po odbyciu kolendy w „Rzeczypospoli
tej rafajłowskiej*, wybrałem się na węgier
ską stronę do szp:talu.

Góiy były zasypane olbrzymią masą 
śniegów. Droiynka na szczyt prztłęczy Ro 
godzę była wprawdzie zazna.zona dość wy- 
rtźaie  kopytami setki jucznych koni, które 
nam nosiły codziennie chleb powszedni, ale 
mimo to nie przestała być straszliwie ucią 
iliwą. Na prawo i lewo leżały tu dziesiątki 
trupów końskich, które pzdły ze zmęczenia

i zamarzmy. Mimo wojennego ruchu, stano
wiły one przynętę dla wilków i lisów, któ
rych tutaj była znjczna ilość. Upolowano 
nawet jednego niedźwiedzia, którego (osta
tnie chyba europejskie) okazy znzjdują się 
w Karpatach lesistych,

Jechałem konno wśród olśniewającej 
białości gór i głuchej ciszy, śledząc, czy 
gdzie koło drogi nie zobaczę wilka. Ale te 
bestye przekonały się, że ludzie podczac woj
ny stali się gorszymi od nich i zdzleka ucie
kały przed katdem dwunożnem stworzeniem. 
Na stromej dredze zsiadłem z konia i puści
łem gc wolno, pew iy i i  nigdzie nie ucieknie. 
Sam pomału zdążałem z tylu. Zmęczony «- 
siadłem na pniu. Po chwili spostrzegł-un, 
że z m gc konia ani śladu. Patrzę na dół, 
czy nie spadł po zboczu góry do przepaści, 
aż nareszcie za śladami kopyt, które prowa
dziły do okopów nowo zbudowanych pod 
az^zytem, znalazłem go w wąziutkim, kry
tym rowie strzeleckim. Rów ciągnął się na 
przestrzeni kilku kilometrów. Szczęściem koń 
gdzieś natknął się na skład drzewa i rydli 
i przystanął, tak, że mnsiałem go tylko ja
kieś 200 m. pchać wstecz do wyjścia, bo 
w wąskim rowie obróeić się nie mogłem.

Była to wprawdzie humorystyczna, leci 
bardao ciężka przeprawa, if.łasicza, że sam 
jeden bez towarzysza znalazłem się zdała od 
ludzkich siedzib, wśród śniegów w czasie 
20 stopniowego mrozu na szczytach K u p z t. 
Za to smakowała mi anakomicie herbata z ru- 
maiL w naszym t. zw. hotelu (Hohs<hlag 
haus) znajdującym się po węgierskiej stro
nie u źródeł Turbatu. Był to szereg szała
sów służących do chsiłowego noclegu i aa 
skład żywacśai. Powoli powstało tam całe 
miasto wojskowe awane od saałasu drwali 
„HoLschlaghaus". Komendantem owego por
tu zbawienia był wówcaas chorąży Nowosad.

Folna droga t>ifa gładko, Po szpitalach 
chorzy i ranni z ciekawośsią wypytywali się,

eo się daieje na froncie i cay n ienalchcdzą 
jakie wiadomości z Polski. Szesnastoletni 
chłopiec, ranay w piersi, p c L sa t p ttro li 
w Porohach, opowiada mi w gorączce, że 
przyjechała do niego ae Lwowa j^go matka, 
ze była u niego wczoraj i znowu tu yrtyj- 
diie. Inny znowu, maturzysta gim nazjalny, 
prosi, czy mu nie m rgę tutaj d«ć ślubu, bo 
jego narzeczona tika  dobra, że przez góry 
i śniegi, aż tu do Dombo do niego przybyła, 
chciałby się więc i  nią zaraz połączyć do
zgonnym węitsm. Widocznie gorąca i szla
chetna wyobraźnia jeszcze u progu śmidrci 
tworzyła piękne 1 miłe obrazy wśród tw>r- 
dei i zimnej rzeczywistości. Mogiły obu 
chlipców xn»jluje się jo d  szczytami Karpat.

Przez Brunturg, Kduifsfeld, Djmbo, 
Krzsną ho.a, Kalipolu, Taraczkóz i t, d. 
dotarłem aż w doliny węgierskie do Bustya- 
haza i Yir, gdzie lónnież mieliśmy szp tale 
we własnym, zarządzie.

Tutaj doszła mnie wiadomość, ie  w Rz- 
fajłowej wrze straszna walka, Natychmiast 
więc siadłem na konia i ujechałem w jednym 
dniu bez spoczynku £0 klaa. zaśnieżonej 
drogi gól skiej. Gdy znalazłem się znowu 
w gościnnym hotelu p. Norosada, byłem 
zupełnie skostniały. Po drodze spotkałam 
nasaych rannych, transportowanych do szpi
tali i 8 wziętych do niewoli oficerów ros- 
syjsuich.

Gdy wróciłem, Baftjłowa przedstawiała 
jeszcie straszny widok, na zboczach gó i 
nad r i ‘ką było co niemiara trupów ro s y j 
skich, a w szpitalu eisnęło się wielu eiętko 
rannych naszych i Rossyan.

26 stycznia ońoył się uroczysty pognęb 
poległych Legionistów i porucznika Floryana 
Węgleńskiego, który byt ranny kulą w brzuch 
i zmarł po dwu dniach męczarni. Wprawdzie 
nie byłem świadkiem strasznego ataku Ros- 
s y a i, d, 24 stycznia, gdyż przybiłem  dopiero 
w dwa dni później, an  godzi aif bodaj we-

go; przewodniczącą jego jest Amalia Poto" 
cka, kierowniczką Izyaira Wołoszynowska.

Koło kobiet Polek urządziło bardzo 
piękną gwiazdkę dla całej kamienierkiej z a 
łogi. PrzeaiŁwiali Boruta-Spieebowicz, bar
dzo gorąco ks. Kotowski i inni. Ponadto 
obdarzono wszystkich chorych żcłaierzy w 
szpitalach, umilając im wieczór, spędźmy 
zdała od ognisk rodzinny, h

W d a it 18 stycznia odbyt się w sali 
Puszkina pierwszy w Eanreńcu uroczysty 
wieczór ku uczczeniu rocznicy p o vsitn ia  
styczniowego. Na program iego złożyły się 
k neert i „W ir»Ł;wianka“ S.anisława Wy- 
ip isńskifg  , odegrana przez im a torów przy 
pi mocy sił wojskowych. Nastrój wśród l i 
cznie zebranej publiczności byt niezwykle 
podniosły.

Jest nadzieja, ie gmachy, należące nie- 
gd]ś do biskupstwa kamienieckiego, a skon
fiskowane w swoim czasie przez rząd rtssyj- 
ski, wrócą niebawem do pierwotnego swego 
fundatora i właściciela.

Pamiątka restytucji dyecezyi kamienie
ckiej ukaże się w miesiąca lutym z portre
tem ks. biskupa Piotra Mańkowskiego. Ty
tuł je j: „Habemus Pontificem". Wydawcą 
jest aniny dobiz? na Krssacb a działalności 
narodowej i społecznej ks. prałat Kazimieiz 
Nosaleweki.

— m e . —

Układ]' polsko-niemieckie.
W pismach dni ostatnich ukaz iły się 

liczne, ale ni« zawsze ścisłe informacye o 
puebiegu i reznltacie rokowtń polsko-n ie
mieckich prowadzonych w P urjiu . Wobec 
tegc ztwierdzić naleły co następuje:

Układy polsko-niemieckie odbywały 
się w związku z ratyfikacją traktatu poko
jowego i koniecznością ostatecznego uregu
lowania spraw związanych z przejęciem przez 
nas właday na ziemiach traktatem  nam przy
znanych. Do delegzryi polskiej wchodzili pp. 
Kazimierz Olszewski, dyrektor depirU m entu 
Ministerstwa spraw zagranicznych, podsekre
tarz stanu Ja n ta -P c ł z ński z Ministerstwa 
b. dzielaicy pruskie’, gen. Rozwadowaki i 
.am irat Porębski. Delegaeyi niemieckiej prze
wodniczył p. Wiudsohn, obrady i&ś odby
wały się p o i kierownutwem gcne.a^i. Le 
Ronde, występującego z ramieniu Rady 
Najwyższej.

Wynikiem tych rokowań był? potwier
dzenie en bloc akłrdu w sprawie okupaeyi 
wojskowej i przejęcia adm inistracji na z ie
miach obecnie przez nas obejmowanych jak 
również umowy, określającej warunki, na któ
rych wyżsi urcędaicy niemieccy pozostać ma
ją  na razi? w służbie po'skiej. Układy te 
były jak wiadomo podpijane w listopadzie 
roku ze^iłog? przez delega j ę  pulską w Ber
linie a obecnie zgodzili się Niemcy na ku 
rzystną dla nas in terpre tację niektórych p a 
ragrafów zaproponowanych przez naszych de
legatów.

dług opowiadania naoczaych świadków opi
sać to ważne zdarzenie.

Służbę na froncie miał wówczas baon 
Boji, Ro?sy»nie, którzy dotarli aż p?d sam 
Kraków i zajęli północne Węgry aż po Ho- 
monnę, nie mogli w żaden sposób wykurzyć 
nas z tego górskiego gniazda w Galicyi 
wschodniej. Były to bowiem pozycye bardzo 
trudne do wi ęcia przemocą. Postanowiono 
z nami za każdą cenę skończyć, Okrężnemi 
drogami w kierunku góry Śiwuli, tudiież 
Bukowicy i Duboczanki wysłano kilka bata
lionów, które miały niepostrzeteaie dostać 
się na nasze flanki i zaatakować nas nadany 
sygnał. D?licą zaś i zboczami gór wystano 
silny batalion, którego czołowej kompanii 
wcale nie dano ntboi, miał bowiem wszyst
ko kłuć bagnetem, aby nas uśpionych dłuż
szym spokijem tem łatwiej i bez alarmu 
zaskoczyć.

Plan rossyjaki był znakomicie obmy- 
ś'any i początkowo wszystko szło nieprzyja
cielowi jak z płatka. Czujki i pierwsze pla- 
(ćwki zmietli wśród ciemności nocnych bez 
strzału. Pogotowie na Ternowatfiu otoczyli 
prawie zupełnie, tak, ie  tylko część żołnie
rzy uciekła przez okna, Ale ju i zaczęta się 
strzelanina.

Zbudzona kompania S ula, a baonu 
Minkiewicza, widząc sytuacyę bez wyjścia, 
cofnęła się za mort nad Bystrzycą. »by tam 
stawić opór. Komenda grupy, k tsa i wszyst
kie akt* były na leśniczówce przed mostem. 
Porucznicy Pri^piliński i Sidorowicz zdołali 
je ocalić, uciekając a &asą w negliżu podcaaa 
kiUunrstostopniowego mrozu Artylerya roa- 
ayjbka podjechała aż do żelaznego mostu 
kolejowego, ale tutaj nastąpił już kres po
wodzenia rossyjskiego,

(Ciąg dalszy nastąpi),



Próci tsgo delegacja po^ka złożyła 
deklarscyę stwierdzającą, te  układ go spodar* 
czy z i warty w Berlinie J ttn ie  się nieobo 
wiąiuiąe m i  chwilą objęcia władzy na Gór
ny cl Szlązku. przez komiiye plebiscytowe. 
Podstawowym punktem tego układu b / ł  odo 
wiątek dostarczenia Polsce przez Niemców 
pewnej ilości węgla górnoslązkiego. Z chwi
lą więc ustąpienia władz niemieckich ze Siąr- 
ka Gornego uYłsd ten w obecnej swej for
mie asm przez się upada. W dalszym ciągu 
rokowali polsko-niemieckich, prowadzonych 
nadzwyczaj ictenzwnie, ze wrgiędu, że od 
rychłego ukończenia tychże zslętsł w in s nz- 
nej mierze term in ostatecznej rstyfikaeyi 
traktatu, delegaci nasi uzyskali od Niemców 
siereg doniosłych zobowiązań w i prawach 
finansowych, gospodarczych i komunika* yi 
nycb. Niemcy zgolzili się wydać n-m  w c ią 
gu miesiąca tabor kolejowy w stosunku ki 
lometrycznym linij kolejowych na aiemiscb 
przez nas obejmowanych do całości sieci ko
lejowy D wschodnich Niemiee, jak również 
przyjąć odpowiedzialność za całość urządzeń 
kolejowych, pocztowych, telegra fi cxej ch i 
telefonicznych oraz pozostawią na miejscu 
wszystko, eo jest potrzebne do prawidłowe
go fuukcyonowania tych urządzeń. Do tego 
samego zobowiązali się Niemcy w zastoso- 
w tniu do dróg modnych i służby naibrzeż- 
nej morskiej.

W sprawach fin lńsoł yeh uzyskaliśmy 
zobewiązania zwrotu przez rząd niemiecki 
sum wypłaconych przez gminy i powiaty na 
ziemiacL nam odstąpionych jak zapomogi 
dla rodzin kołnierzy niemieckich. Prócz tego 
Niemcy zgodzili aię wejść z nami natych
miast w układy co do spłaty zakweatyonn- 
wanych przez rzeszę niemiecką marek pol
skich, co do zwrotu maszyn, narzędzi, towa 
rów i wszelkich przedmiotów zabranych w 
czasie okupacyi na podstawaen analcgictnych 
jak w układach z Fr« tcyą i Anglią, wresz
cie co do ndzitłu w wypłacie emerytur woj 
Bkowych i cywilnych. Uregulowano takie w 
dogodny dla nas ep< ób sprawę, transportu 
wojsk przez Prusy Zachodnie. Po raty fika cyi 
traktatu rokowania aostały chwilowo zawie
szone.

Delegacya nasza powraca u tych dniach 
do Warszawy więc dalsze rokowania z Niem
cami co do szeregu spraw natury bardziej 
apecyalnej n. p. zobowiązania Niemców -wy 
n.kające z sekalaryzscyi d7br kościelnych w 
PruŚLeh, zwrotu archiwów i t. d . I ędą wzno- 
wionb w najbliiszym czasie.

Gwałty rządu kowieńskiego.

W Kownie aresztowano dwóch kurye- 
róf dyplomatycznych polBkieh Czerepkę i 
Markiewicza, oraz byłego c fi cera pułku gro
dzieńskiego Słudzkiego, udających się na 
Łotwę. Z tego powodu między ministrem 
dla spraw białoruskich Woronką a prezesem 
rządu kowieńskiego Gfalwanowsk.m i litew
skim min>strem spraw zagranicznych Wal
demarem wywiązała się ostra wymiana zdań 
na tem at zasadniczego stosunku Litwy do 
Białorusi. Władze litewskie zarądz ły rewi- 
zyę w m inisterstwie spra> białoruskich w 
gabinecie m inistra Woronki, oraz w mie 
szkaniach prywatnych urzędników minister
stwa dla spraw białoiusktcb. Prócz tego 
rząd litewski zażądał, aby Białoruś ni me 
używali Pogoni jako herbu państwa. M.ni- 
ster Woronka rozkazał zdjąć herb ten z 
gmachu ministerstwa, ogłaszając jednocz* 
śnie protest przeciw powyższym gwałtom 
rządu kowieńskiego. Wyiwymienieni k irje- 
rzy dyp omatyczm pozostają jeszcze w wię
zieniu jako oskarżeni między innymi o sprzy
janie Polsce.

Z Kowna donoszą, łe  władze wojsko
we litewskie zarządziły szczegółowe rewi- 
zye n żołnierzy Polaków i Białorusinów. 
Znaleziony list z marką polską lub adrtB 
OBoby mieszkającej poza linią demarkacyjeą, 
wystarczają do aresztowania. Oficerowie i 
kołnierze litewscy, podejrzani o symyatye 
polskie, 8ą aresztowani, a przy tern często 
katowani przez funkcyona >u zy rządu litew 
skiego.

Z Czech.
(F  A . X.)

Na GsUtniem posiedzeniu czeskiej Bady 
ministrów po, tan 'wiono przed ożyć zgroma
dzeniu narodowemu projekt ustawy w spra
wie daniny majątkowej. Według tego pro
jektu dla oznaczenia wysokości dani y m a
jątkowej miarodajny będzie Btan majątku w 
dni u 1 marca 1919, Minimum ma ątku wol
nego od podatku zostało oznwcione na 
10.900 kor. Danina majątkowi będzie pro
gresywna i wynosić bodzie od 1 proc, do 
50 proc.

Czeskie Biuro pras. donosi: Na przed- 
wezorsjczem posiedzeniu wydziału dla aprsw 
zagranicznych wygłosił i7r. Beuesz obszerne 
sprawozdanie o politycznej sytuacyi, jaką za
stał w Czechach po powrocie z Paryia. Go 
do pertraktacji z dr. Benuerem podkreślił 
dr. Benesz, ke toczyły 3>ę one n  podstawie 
układu pokojowego w St Germa:n. Pomię 
diy rządem czeskim i a iittyacki a zawarty 
zoilał układ w sprawie wspólnej cbrouy 
przeciw jakiejkolwiek próife powrotu reakeyi 
tudzież przeiiw próbie przywrócenia dawnych 
rządów zarówno pod względem politycznym 
lak i gospodarczym. W zasadzie odrzucono 
wszelką próbę zmierzającą do federacyi nad- 
dśnsjskiej lob unii cłowaj.

Wedle Prager lagblattu  z okazyi przy
bycia prezydenta dyrektoryatu karpacko ros- 
syjsk:ego przedłożył tenże prezydentowi Ma
sarz kowi deklaraoyę w której wyraził swoje 
niezadowolenie ze itanu obecnego. W oświad
czeniu jest- powiedziane między ian y m \ ie  
autonomia, istnieje tylko na papierze i że 
rząd praski nie dotrzymuje swoich przyrze 
cień tak, iż ezyni ou dla Bossyi karpackiej 
mniej niż swego czaiu Madziarzy.

Corr. Herzog donosi na podstawie in
formacji ze itrony węgierskiej, ie  układ za
warty mięazy Anstryą a Czeeńosłowaeyą ^ 
Pradze co do kweBtyi wojskowych opiewa:
1. Od czasu wejścia w tycie układu mają 
być wojskowe zbrojenia Anstryi poadane 
kontroli czeskiej; 2. Nr wypadek wojny Cze
chosłowacji z Węgrami, wolno Anstryi do
starczyć mat ryału wojennego tylko państwu 
Czechosłowackiemu; 8. Przewidziane jest 
obsadzenie niemieckiej części zachodnich Wę 
gier przez wojska czeskie w raz e ewentual
nego niebezpieczeństwa.

Korwfyzanli sprany adryatyckiij.
Jugoslawiańska delegzcya w Paryżu, 

któia rwróeiła aię do rządu belgradzkiego 
z prośbą o instrekeye, jakie zająć stanowisko 
wobec najnowszego projektu rozwiązania 
sprawy adryaekiej, otrzymała ju t z Belgradu 
oppowiedź, która streszcza się w następu
jących punktach.

Jugosławia zrzeka się zwierzchnictwa 
uad B jetą  i zgadza się, sby zwierzchność 
tę objęła Liga narodów, które] te ł ma przy
paść dyplomatyczne przedstawicielstwo Bjeki.

Zgadza się, aby dalmatyńskie miasto 
Zadar uznane było za miasto niea*wisłe;

zgadza Bię na anektyę wyBp LusBiny i 
Pelsgonw przez Włochy;

zdadza się, by Włosi zamieszkali w 
liczbie kilku tysięcy z Dalmacyi mogli o- 
świadczyć się za przyjęciem obywatelstwa 
włoskiego bez opuszczenia kraju;

zgadza się, aby obywatele włoscy, któ
rzy uzyskali pewne prawa przemysłowe w 
Dalmacyi, otrzymali gwarancję tych praw w 
drodze speczalnej umowy;

zgadza Bię na zniesienie fortyfikacji 
t a  wyspach adryatyckich pod warunkiem, 
te  wyBpa Lisia zamieszkała wyłącznie przez 
Słowian, związana pod względem gospodar
czym z Jugosławią pozostała przy państwie 
j ugosła wekiem. Natomiast rząd belgradzki 
•przeciwia Bię wszelkim innym zmianom li
nii wilsonowskiej i tu zarówno w kierunku 
mniejszości Senodarz jak Yalosci i Abazyi. 
Jugosławia tyczy sobie, aby Albania uzy- 
uzyeksła niezawisłość.

Ze świata.
(P . A , T ),

*— Wybory do zgromadzeni* narodo
wego mają Bię odbyć 7 marca, to jest w dniu 
70 rcczRK-y prezydenta Massaryka. Ten te r
min jednak aie będzie utrzymany. Prezydent 
ministrów oświadczył wczoraj, te  licayć się 
należy ze zwłoką przynajmniej jednego ty
godnia, tak, że prawdopodobnie wybory roz- 
poczną się dopiere 28 marca.

=■ Wedle doniesienia Daily News z 
Paryia z 21 b. m, Stanowisko generalnego 
Bekretarza kom isji reparacyjnej zostało zao
fiarowane otecnemu kierownikowi oddziału 
gospodarczego Ligi Narodów anglikowi S li
terowi, który zdecydował się je prayjąć.

Badyk lny dziennik nazywa tę nomi- 
nacyę najważniejszą ze wszjBtkich między- 
koalicyjnych nom inacji i uważa wy bur S li
tera za bardzo szczęśliwy.

=  Wedle dzienników angielskich wy
chodzących w Paryżu, A uglis i Francy* zde
cydowały J ę  wysł*ć ekspedyeye na Kaukaz. 
Daily M ail donosi teł, łe  polska zamierza 
wysta >ie 100.000 żołnierzy przeciwko bol
szewikom. Chicago Itib u n e  oświadcza, łe  
wojska angielskie, które były przeznaczone 
dla tereiów  plebiscytowych, odejdą na- 
tyehmia t  na Kaukaz, a F ran c ja  zastąpi 
pułki <tngielśkie swoimi wojskami.

=  Na słowa puiizięko wania, jakie przed
stawiciele zjednoczonych państw wystosowali 
do p, Clemenceau, odpowiedział tenże: Ponad 
wszystko musimy poutawić konieezuość utrzy
mania ententy. Jeżeli Wieśka Brytania, S ta
ny Zjednoczone, Włcehy i Japonia potostana 
zjednoczone, to mamy zabezpieczenie pokoju, 
które znaczy więcej niz wszystko co można 
spisać na papierze. Grljby jednak te narody 
miały się rozejść pewnego dnia, to przewi
duję n'eszczęśeie, która z tego wyniknie 
Wyrażam z najgłębszego serca najsiczerme 
życzenia pom yśnośe: Wielkiej Brytani', S'a- 
nom Zjednoczonym, Włochom i Japonii. 
Proszę panów połączyć się ze mną z życze
niu utrzymania dzieła dla którego poświe
ciliśmy najlepsie twoje siły. Dopiero wówczas 
ehyba zasłużymy na uczucie wdzięczności, 
które zachowają n&rcdy lez różnicy.

=  Tel. Komp. podaje za par;skim 
sprawozdawcą Daily News, że F ran c ja  je 
sz"xe ciągle jest, niezdecydowana podjąć 
blisze stosunki z Bodyą sowiecką. Być mo
że jednak, łe  nowy gaD.net francuski, który 
przyszedł obecie do steru, zajmie się pono
wnie tą sprawą i to w sposób, który być 
nuoże przyniesie sensacyjny awrot.

=  Pierwsze posiedzenie parlamentu 
v  czasie pokoju będzie otwarte dnia 10 lu 
tego w uroczysty sposób.

=  Pismo Glohe donosi, że potrwa naj
mniej cztery miesiące, zanim koalicja zdoła 
poprzeć żądanie wydania Wilnclma, Jest 
jednak możliwem, łe  te rokowLuia nie do
prowadzą do żadnego rezultatu, gdyż Lloyd 
George jest jedyny, k tó rj pragnie tego 
procesu.

»  Wedle donieiienia' adm iralicji, wy
syłka floty śródziemnomorskiej na morze 
Czarne ma na, eelu uchronienie uchodźców 
przed wojskami czerwonymi. Eskadra wseho- 
dnio-aa/atycka z podobnym rozkazem odje 
chała do Władywostokn.

=  Bada ministrów odbyta pod prze
wodnictwem M Ueranaa w Paryżu, akcepto
wała linie w ytyćzie oświadczenia ministe- 
ryalnego, które będzie odczytane przez Mille- 
randa w Izbie poselskiej i przez L. Hopiteaa 
-  senacie. Go do polityki zagranicznej bę
dzie zaznaezona wola gabinetu zachowania 
wierności sojuszowej w porozumieniu z alian
tami. Traktat wersalski musi być przepro 
wadzouy. Go do polityki wewnętrznej powie
dziane jest, że F ran c ja  musi przyjąć na 
siebie nowe podatki,- aby modz zapłacić Ło- 
szta wujenne. W końcu powiedziane jest 
w oświadczeń,u, że rząd nie będzie się mie 
bsi w sprawy wyznaniowe. Bozdział kościo
ła od państwa nie oznacza stanu wojenne
go leci. rząd wolności.

—  Wczoraj popołudniu odbyła się uro- 
cysta procesja, na której obnoszono reli
kwie pierwszego króia węgierskiego św, 
Szczepana. Procesya kroczyła od kościoła 
Franciszkanów ulicą Kosuta de bazyliki 
przy ulicy ces. Wilhelma W procesy: wzięli 
udział byli areyksiążęta Józef i Józef F ran 
ciszek. W bazylice, gdzie pojawiła się księ
żna Augusta z córką Zofią, wygłoBił polny 
kB. Zadr&Tec kazanie, w którem podniósł 
państwowo-twórczą władzę świętych szcząt
ków św. Szczepana i prosił o błogriawień- 
atwo boże dla narodu węgierskiego w tym 
ciężkim czasie.

Koniec strajku górników.
Z CieBiyna donoBzą: Na odbytem w. zo

raj późnym wieczorem posiedzeniu mężów 
zaufania górników powzięto postanowienie 
r owro u do pracy górników z to ze w;ględu 
na to, że kom isja ministeryalna przyjęła w 
przeważnej części żądania strajkujących. Po
nieważ posiedienie odbyło pię późno w nocy 
i nie można było wsaystkich strajkujących 
górników powiadomić o uchwale, postano
wiono naznaczyć dzień podjęcia pra^y na 
piątek.

Dzienniki rześkie, omawLjąc wynik 
Btrajku, konstatują, ie  spowodował on uby 
tek przesiło milion tonn węgla. Pomiędzy 
żądaniami, jakie górnicy podnosili w czasie 
pertraktacyi z komisyą min steryalną, jest 
żądanie gospodarczej orjentacyi rządu czesko- 
słowaclciugo w przyszłości na wschód Odno
śny punkt rerolucyi w z y w n n ą d , aby przy 
transakcyach importowych i eksportowych 
kierował się nie — jak dotąd — nu za
chód lecz na wBchód i aby nawiązał z Ku - 
Byą o ile w możności rajśc.ślejBie stosunki 
gospodarcze.

W odpowiedzi na to żądanie oświad
czył reprezentant konrsyi minijteryalnej, łe  
cieakie ministerstwo iu n .lu  już od dłaższe- 
go ciasu interesuje się możliwością nawiązu 
nia stesunków zB ossyą i innymi państwami 
na wschodzie.

P ety cy a
urzędników państwowych.

Warszawski Przegląd wieczorny podaje: 
Międzyministerjalna delegaeys urzędników 
państwowych prze?ł-.żyła wczoraj Sejmowi 
petecyę domagającą się podwyższenia pobo
rów odpowiad*:ąeego wzrostowi cen, ustano
wienia 8t»łAj riądowej komisyi płae z udzia
łem delegatów urzędników państwowych, 
któraby regulowała wysokość poborów co 
tew ien ezna a wreszcie powołania urzędni
ków państwowych jako zorginizowanej ko
mórki społ cznej do ndziałn we wszystkich 
pracach, dotyczących nrzędników, a więc do 
korni-yi sejmowej, w sprawach dolyząeych 
zarówno bytu urzędników jak i ulepszenia 
samego aparatu urzędniczego oraz opracowa
nia pragmatyki służbowej.

Rada miiejska.
Na watępie wczorajszego posiedź -nia 

prezydent N e u m a n n . zabrawszy głos, wy
razi t imieniem miasta radość z powodu prxy-. 
łączenia polskich ziem zachodnich do M a
cic zy. Badni oklaskami przyjęli przemówie
nie, którego w stuchali stojąc. Następnie 
przedstawił prezydent położenie aprowizacyj- 
ne miasta.

Podw yższenie ceny gaza.
Sprawz ta referowana przez r. B. L e 

w ic k ie g o ,  wywołała ożywioną dyskusyę, 
w której zabierali głos r. Włodzimirski. r. 
Syniewski, r. Jakónczyński i dyr. gazowni 
Trodorowiez, poczem uchwalono wniosek dy
rekcji gazowni, a mianowicie:

1. Cen; sprzedaży z ; gaz: a) do o- 
świetienia, eelów technicznych i opału wy
nosi 2 kornny za 1 m.;

2. do celów wyłącznie motorowych 1 80 
kor. za 1 m. Geny najmu gazomierzy pozo- 
stają bez zmiany. Podwyżka ma obowiązy
wać od 1 stycznia 1920,

Podwyższenie podatków.
Beferent dr, S a w c z y ń s k i ,  prze

dłożył imieniem sekcyi finansowej wnioski 
co do podwyżki podatku czynszowego i do
datków gminy co do pedstkow bezpośre
dnich. Zazna j»ył, i r  propozycya ta  nie jest 
wjpływem katastrofalnego j*koby stans fi
nansowego miasta, ale wynika z ogólnego 
położę n a  ekonomicznego, ogólnej zmiany 
warunków finansowych, Gmina musi pokryć 
Bwe ogromne l ydatki administracyjne, — 
zaciąganie zaś nos.oj pożyczki ne jest wska
zane.

Po wywodach referenta rozpoczęła się  
dyskusja,

i rzemawiali radni: Thullie, Neumann, 
di. Sokal, Boi, Lewicki, dr. Buber, dr. Stn- 
pnicki, red. LaBkownicki, Dyskusya była 
bardzo ourzliwa. Obie gahrye były zapeł
nione robotnikami, którzy oklaskiwali mów
ców socyalistycinyc-h. lir. Buber domagał 
Bię, any m iestkam a do 2400 kor, rocznie 
były wolne od podwyższenia opłat podatko
wych. Za wnioskiem tym głosowali tylko 
socyal ści. Wniosek, aby mieszkania do 
1000 koron były zwolnions, nie uzyskał 
większości, uzyskał natomiast większość 
wniosek, aby mieszkania 600 koronowe 
zwolnić od dodatków, Galerya podniosła 
wrzawę, a członkowie klubu radnych opu
ścili Balę.

Z porządku dziennego załatwiono je
szcze wśród wrzawy na galeryi, sprawę ze
zwolenia Miejskiej Kmie oszczędności na 
dotacyę dla Zakłada zastawniczego ponad 
milion koron, a to do maksymalnej wyso
kości dwu milionów koron, poczem odbyło 
się posiedzenie tajne.

Lwów, stycznia 1920.

kaleałsn,
8 o b o t a, 24 Btycsnia,
Btym. kat.: Tymoteusza B, M.
Gr. kat.: T^odozya pr.
Słowiański: Ghwaiiboga,
Wschód słońca o godzinie 7 minut 58 

zachóć słońca o godzinie 4 88 po południn, 
Temperatnra o godzinie 12 w południ* 

— 1 Btopni.

Komunik: f Bady c/koinej kraj.
ir  sp raw ie  cho rób  zakaźnych .
W obecnej porze, gdy opinia publiczna 

zaniepokojona jest z powodu groźnego sze
rzenia się chorób zakaźnych, Bada s u o la a
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niej rozpatrzymy dz<atalność i zasługi ś. p, 
Zmarłego, składały tu hołd Jego pamięci 
a dotkniętej bolesnym c;ocem Rodzinie wy
razy serdecznego współczucia,

f  Z m arli. We Lwowie: Anna Z«eba- 
ryasiewicz, lat 62 wdowa po emerycie ko
lejowym. Stunisław Glowaezewski, lat 68, 
emer. eg»eku’or poda<ko*y. Ludwik Rudni
cki, lat 87, konduktor kol jowy. Wanda 
S ia frań rk ', lat 20, absolwentka szkoły prze 
mysłcwej Józefa Musakowska, lat 80, żona 
rzeźuiks. Helena Wolińska, lat 27, wdowa 
po kaflm u.

(Z) Wyrok w a fe rze  au to m o b ilo w ej. 
Wcsorfj późnym wieczór m trybunał eądu 
palowego wydał wyrok, mocą któregi ska
zał por. Kwi cińzkiego na ka-ę ciężkiego 
więzi nia piiez lat 18 obostrzonego postem 
»o n r i s ‘ą*a, twardem łożem każdego pierw
szego dnia w mień«cu i c:emnicq ztwardem  
łożem raz na rok, d. 1 s''erpnia, n a ito  na 
degradację i wydalinie z armii polskiej

Dr. Krokowskiego skazano na 10 lat 
ciężnipgo więzienia z temi samami obostrzę 
niami, pozbawiono go też tytułu doktorskie 
go i wydt łono z armii polskiej.

Wyrok wywarł wrażenie na oskarżo
nych, p a try li  oni na trybu tn ł w osłupieniu, 
bez żadnych zew rętnnych wybuchów. Nie 
mniej silne wrażeń e wywarł wyrok na gru
pie krewnych i majowych obu skazańców, 
przysłuchujących się tp il gowigłcś 'e j sprawy.

Po ogłoszeniu wyroku odi zytał mjr. Zo 
łoteńki oh "erne mo‘ywy wyroku, nadmie
niając. że łagodź' karę nienaganne dotąd ży
cie oskarżonych i brak kontr li w autodo 
wództwie. obciąża zaś stan wojenny, popeł
nienie czym w randze oficerskiej i powta
rzanie cżynu karygodnego wciągu spółki i 
autorstwo s ółki Nie było poclitawy do zła
godzenia kaiy, dlatego trybunał wymierzył 
karę w granicach ustawy.

Od powyższego wyroku nie ma żadnego 
środka prawnego, wynik zostanie przedłożony 
do trzech dni z motywami generałowi Ma 
dtiarze.

— (z) Napad rab u n k o w y . W nocy 
z środy na ctw.artek na pf. Maryackim obok 
rusztowań kamieaicy SprecherOw, dwaj ban
dyci A d a lb r t  i Mieczysław Barasowicie 
napadli na prreehodzącego p, J. Wiście 
wskiego, aby go obrabować. Jedea z bandy
tów powalił p. W. na ziemię i zuczął prze
szukiwać kies enie.

Na krzyir napadniętego nadbiegła po
moc, żołme-z policyjny zaś przyareiztow .ł 
obu bandytów, których zamknięto w a re- 
sztach. Nio ulega wątpMwości, że kompe 
tenine władze postąpią jak najsurowiej z 
bandytami, których udało się schwytać na
miejscu czynu. W ustacnich zwłaszcza cza
sach bandytyzm stał się zawsdem ciemnych 
żywiołów, a bezkarność którą niejednokro
tnie cieszyli się nieschwytasi sprawcy n a 
padów, za :hęc ła innych do dalsiych wy
stąpień

Sprawcy stazą n ieaw odnie przed są
dem doraźnym i poiaioeą zasłużoną karę.

Możliwość takiego, jak wyżej opisany, 
napadu bandyckiego, w czasie, L ely  w śród 
micśeiu fanoje zcacn ie  ożywiony ru<h osób 
powracających z kawiarni do domów u ła
twiają tie irn cśii uliczne, Wypadek powyższy 
nie zdarzyłby się, gdyby zarząd m asta Ha
ka ał trochę lepsze oświetlenie już nie pe- 
rw eryj miasta, lecz śródmieścia.

Podróż dozwolona jest tylko w naglących 
wypzdkach po zbadaniu lekorskiem.

— T a n e l H ont-B lane. Rządy francu
ski i włoski przyznaczyły wspólnie 5 milio
nów fuatów szterlingów celem zbudowania 
tunelu Mont-Blańc. Roboty wstępne rozpo
częły się w Gbamoniz.

— S tra jk  k o le ja rzy  w łosk ich . Tylko 
80 prc. kolejarzy bierze udział w strajku. 
Ruch pociągów znstał na ogół utrzymany. 
Najważniejsze dworce kolejowe w poszcze
gólnych miastach aą stizełone przez oddzitły 
wojsko we. W kilku miejscowościach ogłoszo
no stan oblężenia. W rółaocny.h  Włoszech 
daje się strą k najbirdziej odcznwaó. Pociąg 
Geuua-Medyolan był ostrzeliwany. Główce 
linie rm hu wewnętrznego i  linie zagraniczne 
utrsjm ują such rcgularay.

— Jase łk a  M. K o n o p n ick ie j z mu
zyką Maszyńskiego, wykona znana szkoła 
mimoz* a (klasa soJfeżu i gimn. ry tm ) p. 
Zcfli Swią'kowskfej w niedzielę 25 b. m. 
w sali Tow, Politechn:cznego przy ul. Zimo- 
rowicia o gid*. 5 popił. Tak kierownictwo 
Kikoły, jakoteż nazwisKO wybitnego m alaga 
p. Jareckiego, który ła 'kaw ’e za fisrow&t 
swą pomoc w u z^dzeniu Jasełek, dzje nam 
pełną ręl jmię, że całość wypadnie prawdzi
wie stylowo i artystycznie. Dochód przezza- 
cziny na Oehronkę im. Józefa Piłsudsl ieg >, 
dla dzieei Żołni<>na Polskiego. Nieliczne już 
bilely po 10 kor. do nabycia w piątek i sc. 
botę od 11—1 i 5 —7 w K. 0 . P. pl. Aka
demicki 1, I, p., a w liień  przedstawienia 
przy kasie.

— Żywą i lu s tr a c ję  p o lsk ich  kolend 
zobaczyć można 29 stycznia o g< diinie 5 pó 
potudnm w sali .Braci szkolnych" ul. Le
lewela i, 9. Są to p*ieśliezne .Jasełka" 
układu Bolesławie**, które odrgra młodzież 
szkolna pod kierownictwem nauczycielki p. 
Gertrudy E u 'e :feldówny. Dochód prz*zua- 
czony na rękodiielnicią bursę dla sierot- 
dziewcząt Bilety nabywać można w księ- 
ra rn i Gubrynowiez* i Syna, oraz przy 
kasie.

N ajukochańsza żona M aharadży. Są 
rzeczy o których trudno zapomnieć i które 
na długo u s ta ją  w pzmręci. — Mamy 
takie powieści, dramaty i fiun” . Do tych 
ostatnich w łaśire, co rzucają jakiś d«iwny 
czar na duszę widza należał przepiękiij dra- 
m at z Tolaaesem w głównej roli p t. „F a
woryta M aharadty". U drzwi indyjskiego 
pałacu, ozwał się eudowny rjuiouei Maha
radży, eo u ł ą  duszą ukochał Angielkę i 
uczynił z niej swoją żonę. Obeenie w toitrze 
świetlnym „Apollo" i w kinie „Lew" snuję 
się dalej dzieje indyjskiego księcia i kobie
ty, którą wzniósł do godności królowej. I  ca
łe bogactwo indyjskiego nieba eypie dary 
serc pod n rg i ubóstwianej kobiety w bry
lantowy poranek wiecznego lata, zrywa mąż 
koeban-k białe kwiaty magaolii i stroi nie
mi łoże ukochanej. Więc opowiada n^m 
da'sza b ‘storya Maharadży i kobiety przez 
niego wybranej, jakimi oczyma patrzał lud 
na białą królowę i w jaki sposób cofnął ją 
lot od wrót śmie~ci I  znowu przepięknie 
sauje drugą część Gunnar Toluaes, cierpi 
i kccha a kocha tak endnie jak tylko 
Maharadża priez niego stworzony kochać 
potrzfi.

kraj. poro8taje w ustawicznym kontakcie 
z władzami sanitarnemu m az ts  i kraju. In 
form acje od tych władz w cstulniei chwili 
otrzymane, streszczają się w opini1, że obe
cny stan chorób zakaźnych, zwłzsicza duru 
plamistego we Lwowie na raz;e nie wymaga 
zamknięcia szkół, choćby w niektórych ty ko 
diielnicacb, ze względu ca istniejące w n u n  
niekorzystne warunki bygienic.ne Owszem, 
pedług zdania wymienionych władz, podtrzy 
manie normalnej frekwencyi w szkołach jest 
nawet peżądzne, ponieważ dr starcza orga
nom szkolnym możności kontroli nad czy
stością dzieci i pouczenia ich o sposobach 
ustrzeż n :a się przed zan iesien i. Polegając 
na taj opinii, Rada szkolna kraj nie zamie
rza na razie przerywać prawidłowego t  bu 
nauk. w szkołich lwouskich, zwłaszcza, gdy 
niekorzystne stosunki w latach ub:egłych 
pny^Zjniły  się do znacznego obniżenia po
ziomu wiedzy n młodziuży i wytworzyły nie
domagania, k óre tylko prz^z zapewni'nie 
ncrm lnych warunków pracy szkolnej w roku 
bielącym, mogą s'ę stopniowo w jróanać. 
Jednak Rada sz lo lra  kraj. i nzdal utrzymy
wać b jdz '0 stały k ntakt z odprwiediizzny- 
mi organami sanitarcym i i wyda nif z t ło 
cznie stanowcze zarządteiia, gdyby wzmo
żony ątan epidemii w m:eśeie miał poważniej 
zagrozić zdrowiu młodzieży lub gdyby oka
zało się niebezpieczeństwo, że tłumne gro
madzenie się dzieci w szkołach przyczyni aię 
do rozszerzenia chorób z kożnych,

— O bchód roczn icy  pow stan ia  s ty 
czniow ego. Wczoiaj o g di. 10 przed po- 
łndn em w rocznicę powstania styczniowego 
odbył się urządzony przez D wództwn mia
sta i placu obchód ku uczczeniu 57-mej 
roczmcy powstania sty zniowego.

P  ze I kościołem 0 0  Jezuitów nstawi- 
ła się kompania honorowa 40 p. p. w sile 
stu lud>i z przepisaną ilością ofieeTÓw i pod
oficerów. W nabożeństw e zaś wzięli udział: 
delegacja ofleeró* D. 0. G. na czele z pułk. 
Mhblbauerem, który zastępował nieobecnego 
gen Gołogórskiego, wielu tfi-erów D O. E 
z gen. Mad>iarą i sx f-m S itibu  majorem 
Maryańsbim, pnłk. Linda, Dowódca m asta, 
weterani z 68 r, i inni. Dalej delegacje ofl 
cerskie złożone z 8 oficerów z następujących 
form - yi: 40 p. p, Strzelców lwowskich, 52 
i 58 anłku Strzelców kreiowych. 14 p. uła
nów i 12 p. artyleryi ciężkiej, pułk. artyle- 
ryi poli.wej i baonu wartowniczego i t. d. 
Opróci tego wzięli udział wolni od za j|ć  
służbowych iółtierze.

Prz d nabożeńs wem wygłosił ks dzie
kan Panaś podniosłe kazanie, w którem na- 
wiątując do utworzonej pi*ez Na zelnrgo 
W .dza Kapituły Orderu „V irt"ti Militari" 
wskazał, na czem cnota żołnrerska polega. 
Nie t^lko na osobistej odwadze, na gotowo
ści złożenia życia dla Ojczyzny, ale ttLże na 
godnei z honorem umiejętności żvcia dla niej.

Po kazania odprawił ks. Panaś Mszę, 
podczas klćiej obecni w kościele żołnierze 
śpiewali kolendy.

Podczas pierwszej i drugiej Ewangelii, 
oraz podczas piduiesienia, kompania hono
rowa oddała salwy.

Po skończonem nab żeńHuie odbył s;ę 
przegląd kompanii honorowej, poezem żoł
nierze ustaliw szy  się w sekeye oumaszero 
wali do kosztr.

— D y re k c ja  poezt 1 te leg rafów  we 
Lwow ie ogłasza: od dnia 20 stycznia 1920 
cdbywrć się będzie w m jśl reskryptu Mi
nisterstwa poczt i telegrafów z 10 b. m. 
L. 87251/2208/IV. normalny ro"h telegrafi
czny między F-iIską a Rossyą północną (wa
żni ej s e  m iasta: Archangieisk, Aleksan- 
drowsk, K .la, Kandalakcha, Seimski Posltd. 
W jt^rga) drogą przez Niemcy, Szwecję i 
Norwegie. D puszczone są telegramy zwykłe
1 nilne (terminowe) we wszystkich jęiykzch 
europejskich, Telegramy prasowe na razie 
nicdiprszczalne. Opłata za wyraz wynos’
2 Mk. 70 fg, względnie 4 kor.

Telegramy podlegają cenzur’6 wojsko
wej w R >ssyi pi łio e n e ’ i przyjmowane będą 
na odpowiedzialni śó n td .w ey t. i. bez pra
wa żądania od Zirządu ,Poezt i Te’egrafó'w 
zwrotu opłat w sprąwie niedojścia tek - 
legramu.

Telegramy do Rossyi północnej należy 
kierować przez Warszawę-Berlin.

— W  sp raw ie  ru c h a  kolejow ego. 
Ponieważ w niektórych pismach okazały się 
notatki o wstrzymaniu ruchu towarowego, 
Ministerstwo kolei donosi, że ograniczenie 
dotyczy jedynie pociągów osobowych, a ty l
ko w okręgu dyrekcji warszawskiej wstrzy
mam na czas od 18 do 22 b. m. ładowanie 
pewnego rodzaju t»warów,

— Z aproszenia n a  r a u t  p rasy  wydaje
codzi nuie sekre ary a’ Koła 1 teracko-arty- 
stycznezo od godziny 4 do 8 wieczorem, ul. 
Akaćemi ka 18

f  F r .  Lndu.m il G erm an b. radca 
Dworu i krajowy inspe t i r  kraiowy szkół 
średnich, b poseł do Rady państwa i Wice 
prezydent Izby posłów zmarł d. 21 b. m. 
wieczorem, przeżywszy lat 69.

— K asę K rsjow ogo Zw iązku, upra
wnionych kupców mąki i wiktuałów, przy 
ul. Kopernika 1. 19 o k rą ż o n o  onrgd*jesei 
nocy. Z łidzk je  so wycięciu nożycam5 olworn 
w kisie werhsimow^kiej, z brali zDa dojącą 
aię tam gotówką 5.000 kor, Uchodtąc, zo
stawili na stole papierowy o desk  nożyc 
nżytych do w yiinazia otworu w kasie.

— W  h o te lu  Ł azarnsa  skradziono p. 
Inkow i Silzmanowi, ku cowi z Otortkowa, 
z pokoju na 11-giem piętrze w e lk ą  ilość za- 
knpuHrch we Lwowie towaiów, jak : k ra 
watką mydełka i k ilt  dziesiąt metrów różne- 
k lirowego płótna, wyrządzając siko lę  na 
15.000 koron.

— K llk u d z les lęe ln  h an d la rzo m  nll- 
eznym  skonfiskowano papierosy i tytoń. Kil
ku z nich za opór władzy i wy w ołane zbie
gowiska zamknięto do aresztów policyjnych.

— W sam em  cen trom  m ia s ta , w Ryn
ku, p td ła, pośl zuąwezy się na nieposypanym 
chodniku Je tti Leinwand żona krawca. Le/n- 
wand skutkiem uptdku lłim zła  p ra n ą  rękę.

— ISO k o ro n  za jazdę do chorego 
z Ostatniem N mabzezeniem n t  ul. Bi*ło- 
horską zażądał dorożkarz Nr, 157 od kościo
ła św. Anny. Ghcąc uniknąć w tak smutnej 
chwili awantury, rodzina tę kwotę zapłaciła,

— D żum a w Czechach. Prager Tag 
h h tt  dowiaduje się że właściwa pizyczyna 
zamknięcia ruchu .sobowego na kolei ko 
szycko bogumińskiej tkwi nie w braku wę
gla lecz w niebezpieczeństwie dium r. W tam
tejszym obszarze Wydarzyło się 22 zasłabnięć 
na dżumę, z tego 5 z wynikiem śmiertelnym.

„ S zu m ia ły  m u e c h a  
k aw iarn i" .

(tut) Oadaa jest ta piosnka BoczYo- 
wskiego — stanowcio jedna z n * jc in rifj. 
szych pereł naszej muzy kabaretowej. Mętue 
światło kawiarni przepuszczone pr*ex pry
zmat poezji. Szczerej poezyi. Tej, która ser
cem patrzy, sercem słucha, sercem czuje i 
sercem p rienaw ia i śpiewa, To właśnie ca
ły poezyi sekret.

Mętne światło kawiarni... Dla iluż ono 
było słońce n i  Tam końcentrow&ło się całe 
ieh życie. Tam szukali ucieeh, których wzbra
niała im rzeczywistość. Tam roztapiali en ar- 
gię życiową, k tóraj nie mieli gdzie wyłado
wać Tam obmntywali się w migotliwą siatkę 
słody, jak gąsienica je dwabnika w pasm i 
kokonu.

Ludzie-poczwarki! Nie z każdej nie
stety poczwarki wylatywał motyl o barwnych 
skrzydłach. Wiele ich marniało w sobie. 
Ale nie wszyscy.

Nie zmarniał i bohater piosnki Bocz- 
kowskiegi. Wojna stirga ła  przędziwo lam 
parteryi kawiarnianej. Ow zblazowany pa- 
pinek, ów ślećź wymokły, w ogniu knl u ra 
sta na rycerską prawdziwie postać. Lekko - 
duch z oała towagą spogląda wielkiej chwi
li w cciy. Wal zy jak lew, aż w końcu p a 
da od kuli A na m rgiłę poległego nocami 
sk'adają się jakieś diiwne zjawy: kawiarnia 
składa mu dań czci i hołdu

la k ,  ta dawna kawiarnia, która była 
rozpaczliwą ucieczką przed szarugą i banal

nością życia bez troski, i nadziei. Ale 
dzisiaj.. Dzisiaj każde serce górniejsze ma 
otwarte pole — do boju, do pracy, co komu 
wypadnie. Diisiaj więc, kawiarnia nie tu że 
już aię tern wymawiać, ze jest przytułkiem 
utajonego bohaterstwa, które nie wie, co 
z sobą począć, Dziś ent> jest częściej płytkim 
grobein szlacnetnych porywów.

R ep e rtu a r T ea tru  M iejskiego.

W piątek, 23 stycznia, o godz. 7 wie
czorem, „Trawiata", opera Y trdi’ego.

W sobotę, 24 stycznia, o godz. 8 po 
południu, „M-dame Slcs Geue", komedya 
w 4 aktach W. Sardou w niezmienionej 
obsadzie.

W sobotę, 24 stycznia, o goiz. 7 wie
czorem, „Żydówka", opera Balevy’ego, z pp. 
Korolewiez-Waydową, Iga. Mannem i Niżau- 
kowakim.

P rzeg ląd  R ybacki. Styczniowy numer 
Przeglądu Rjbackiogo, organu poświęcocego 
wszystkim d<iedzinom rybactwa polskiago, 
zawiera nast;p ijącą  treść: W. Knlm tycki: 
Z badań n .d  rozwojem pstrąga. — T. J tn i-  
kouski: Rybactwo ua terytoryum wylewów 
dolnego Dunaju, — W, K ^m ity ck i: S ie ja ,— 
B Zieliński: Stowarz sz mie Rybaków K ra
kowskich.— W. Kulmatycki: Ohilodonjaza— 
W. Kulmetycki: Wrkazówki rybackie na sty- 
cień Zjazd Ryba ki w Warszawie. — 
Przegląd pKm ien^ctw a. — Sprawozdanie 
z targu rybnego, — Róine wiadomośii.

Z M UZYKI.
Dowodem ustawicznie wzrastającego w 

miarę &*erzącej się ogólnej kultury zrozu
mienia muzyki są niezawodnie coraz li
czniejsze i poważniejsie głosy, wypowiada
jące wojnę wyłącznie techi I ornemu odłamo
wi wirtuozowstwa, pozbawionemu tych zalet 
duchowych które mogą jedyn;e wznieść bra
wurowy p>pi8 jednostki do wyższego, in te
resującego świat wykształćmy poziomu. Tem 
samem U da się abecnie od artysty więcej, 
n ż kiedykolwiek: popisowo .piękna, impo
nująca, a nawet olśniewająca słuchaczów 
gra już nie leyetsrozŁ, o suucesie wielkim 
decydują czynn ki, mające z czysto techni
czną sfcroną g r  i ze sztuczkami wirtuozow- 
skiemi niewiele wapólnego.

Podobne refi ksye, będące zaw ze na 
czasie, wskrzesił prawdopodobnie u wielu 
uczestników wtorkowego wieczoru (20 stycz
nia) skrzypek Wacław Kochański, jeden z 
tych artystów, którzy zbliżają się do wy
tkniętego sobie celu, posługując sle środka
mi istotnie szlachetnymi, na ideałach praw- 
dzwie niepokalanej sztuki.

Sam program prof. Kochańskiego uspo
sabia publiezność sympatycznie d't» koncer- 
tan ta ; przeczytawszy go, przeozuwz słuchacz 
niejako, w czem będzie leżał punkt ciężko
ści zdzelkich — nie tyle efektów — co 
wrzżeń

Nadzwyczaj stylowo wykonaną sonatą 
Bacha rozpoiięła się produkeya, poczem n a
stąpiły in terpretacje starowłoskieb m iniatu
rowych pod względem rozmiarów arcyńzidł 
z XVII i XVIII. wieku. Dzięki prziślicznie 
frazowanej kantylenie o subtelnych odcie
niach w całości odcmAj, a niezz ykle poe
tycznej, więc w catem tego słowa znacze
niu wykwintnej, tę drugą część programu 
słusznie nazwać mozar „clou" onegdajszej 
produkcji. Niemniej pięknie wypadły: P a
ganiniego „La Gzmpanella", oraz szereg 
utwoiów nowoczesnyęh, poezem czarujące 
wprost, pełne werwy i zacięcia wykonanie 
Kreislera „Capprice viennois“ wywołało bu
rzę oklasków.

Muzykalność, stylowość i nieskazitelna 
in tonacja cechuj z pełną dystynkcji grę Ko
chańskiego. Zarzucić jej możuabf natomiast 
niejednokrotny brak owego „olimpijskiego" 
8{.oko,u, któiy zwykle cnarakteryzuje świa
towych mistrzów. Nerwowe nieraz przyspie
szanie tempa (jak n, p. w Schuberta „Avń 
Maria), lub niedotrzymywanie wartości nut 
uważane być musi za wynik t^m piram entu 
jiedost&teczsle jeszcze opanowanego. I  je
szcze jedna uwaga podana w foimie alego 
ry i: Ofiarnjąc komuś upominek, nie w j d i  da 
mówić, >la on ko^ztowił. To też wolelibyśmy, 
przype trując się postaci (notabene nadzwy
czaj njmnjącej i eleganckiej) nie widzieć 
tych ruchóy i g :estów, które świadczą o pe
wnym w ysłku fizycznym. Tn niema wpra
wdzie znutenia, lecz są po temu pozory. 
Wirtuoz jak Kochański, powinien ich uni 
kać. Po świetnie odegranym koncercie d’Am
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brosia (op. 20, dz'e!o bardzo zajmujące, na 
lwowsk^j estradzie po raz pierwszy odegra
ne) zmus'ły konceitanta nieustające oklaski 
do licznych naddatków, jak : BUsa „Perpe- 
binra" i kilku utworów znanych z nowsze; 
1 1 ra 'ury skrzypcowej. Był to sukces w ca
łości oka-ały.

D okonały, jak zwyale — a racie] — 
prawdz:wie artystyczny, pełen zrozumienia 
i finezyi akcmpaniam tnt fortepianowy p. 
Heleny Ottawowei z wraził na siebie ogólną 
uwagę. Sal* Tow muzyetnego była szcztlaie 
Ż8pe/n: na,

*
I. świeżenia popisowe Lwowskiego 

In s tj t  it i muzycznego (niedziela 18 stycznia) 
zgromadziło liczne audytoryum, wypadło po- 
myś’nie i świadizyło pochlebnie o sumień 
mej pracy grona nauczycielskiego i postępach 
ucin'ów. Nie brak międiy nimi talentów 
wiele zapo siadających jik: młodiiutki J . Cha 
fes, p. L. Turtelta-ib i p, B. Witlin. (Kltey 
f  rtep-'anowe p ro f.. A. N im entow skiej i N. 
Loweuhuff Kwiecińskiej).

W części wokalnej popisy w iła się z po
wodzeniem p. P. Kronikówn*, tc ien ica  prof. 
Niżankowskego (klasa śpiewu edowego), 
która odśpiewała i i k a  pieśni włoskich bar
dzo poprawnie.

Z niemnieisz^m uznaniem podnieść na- 
lely g-ę r ad H. i M. Sty; zkowskich, ucze
nie p. Niemen*owikiej i p. D. Sbssmanównf j 
(klasa p. Li) wenboff Kwiecińskiej),

F r. Neuhnuser.

GOSPODABSTWOI H AN D EL

Bank kred. ziem, 4 V*°/o ■ • 108-50 
Bank hip. zemetay 4 V»#/« . 106 — 
Bank galic. dla handlu i 

przem, 4 1/t % . . . . .  105-—

III. Obllgl za 100 kor. (bez kup.
Komun. Banku kraj. 4 ł/s%  105 — 
Komun. Eanku kraj. 4% . . 101-50 
Kolei lokalnej Ban. kraj. 4%  101' — 
Pożyczka kraj. z r. 1898 4#/o 100 50 
Potyczka kraj. z r. 1908 ezkol.

............................... 100504°/o
Potyczka kraj. z r. 1918 4 1/SI°/0 102-— 
Pożyczka kraj. zr. 1914 4 1/ , 0/# 102-50 
4°/o Potyczka miasta Lwowa 

1896, 1900,1911 . . - . 94 50

IV. Waluty.
Buble carskie po 100 rb.

„ „ po 500 rb.
„ „ arobne

Buble Dumskie (po 1000)
(po 250) 

Karbowańce (po 1000)
Grzywny (po 500 i wyżej)
100 Franków francuskich 
100 Franków szwajc. . .
1 L. Sterling ..................
1 Dolar ameryk. . . . .
1 Dolar kanrd . . . . .
100 Marek niem. . . . .
100 Lei rumuńskich . . .
Liry w ło s k ie .......................

V. Dewizę.
Wypłata na Warszawę . .

„ na Wiedeń . . .
na Prcgę . . .

„ na Berlin . . .
na Paryż . . .
na Lnndy» . . .
na Zurych . . .

10450 
1 0 7 - -

106*—

biei.)
1 0 6 --  
10250 
102  —  

101-50

101-50 
103- — 
103 50

95 50

210-— 220—  
210—  220 -  
190—  200—  
5 5 - -  65—
50—  60—
20 -  30 -
14-— 20 -

1300—
2 4 0 0 --  

510—  - —
140'— ——
130—
820—  330 -  
370—  - • -

. 9 0 0 '-  -  —

Kursa Giełdy lwowskiej
z dnia 19 stycznia 1920.

Waluta koronowa.
I. Akcye za sztukę (włącznie z kup. bież.).

48
£-3 ° m

Bank galic. dla han 
dlu i przem. . . 

Bank Ludowy . . 
bank hip. zemelny 
Tow. Górka , , . 
Tow. Zieleniewski , 
Tow. Wang . . . 
Tow. Przeworsk . 
Tow. Bakszawa . . 
Lwowski akc. Zakład 

zastawniezy

48
-H:sS 0 .fi Ś

{> a O-d

48*
S •3-

%SI

400 24 
200 10 
400 24 
200 14
200 10 
200 0 

1000 80 2150 
200 13 4£0

566—  
305-— 
485 — 
750 -  
856—  
275-—

400 14
Tow. akc. Fabr. kart 200 8%

200 0 
400 28 
400 20
500 50

Tow. Chodorów 
Bank hip gal. . ,
Bank przemysłowy 
Browary lwowskie 
Bank ziemsk. kred.

galic.......................
'Iow. GBfota . . .
Polskie Tow. bandl. 200 — 
Zakłady e lek tryk  

„S ercza“ . .
Polska nafta . .

400 24 
200 0

460—  —
3 2 5 - -  - ' -  
450—  _ —
720—  — 
625—  635 -  
820—

535—  _ —
300—
495—  _ —

200 6 300 -  - •
. . 500 -  1380 -

II. Listy zastaw ne za 100 kor. (bez kup. b iei.)
płacą żądają

Tow. kred. gal. ziem. 4 °/o 108 50 109 50 
Tow. kred. gal. ziem. 4#/0 . 104-— 105—
Bank kraj. gal. 4 ł /,#/0 . . . 108—  107—  
Bank kraj. gal. 4 ° 0 . , 108" — 104 —
Bank hip. gal. 4 7 ,%  ■ - ■ 104-50 105*50 
Bank bip. gal. 4% . . . .  101*50 102 50

70- 
235- 
320- 

1300 ■ 
500 

2400-

80-
256--
340-

1400-
550-

2500-

VI. Rata bankowa.
Stopa eskontowa P. K. P.

6/°0

Telegramy P. A. T.

General Haller w Toruniu.
T oru ń . W środę o godzinie 11 prz c 

pełudoien, do- ód ca frontu pomorskiego ge- 
ner ił bruni, Jó ief H a l l e r  przybił do To
runia w otoczeniu świty akład>jąeej się z sze
fa eitaba ppulk. szefa s i t 'b u  generalnego 
N i e n i  e w s k i eg o , zastępcy szefa ppułko 
wnika sitabu gerer. Iw a n  o w s k ie g  i, sza 
fa 111. biura ppułkownika Tomms, ez-f* II. 
biura kap. Nfganowskiego, szefa I. biura mjr. 
Kwiecińskiego, insoektora artyleryi generała 
Sobolewskiego, głównego intendenta frontu 
gene acz FuglewAza, szefa wydziału dla 
siraw  morskich majora 8akowskiego, s efa 
wydaiału san-taraego ppułk. dr, TrzemesV:e- 
g-, kom:sarza ok-egowego froitu , szefa biu
ra łącznikowego kap. Łotewskiego.

Dworzec przystrojony był z ^ e n ią , wstę*- 
g a T'>, emblematami narodjwymi i państwo
wymi. Wojsko stanęło szpalerem. Przy 
wjeździe p c:ą g i na dworzec orkiestra zagra
ła hymn narodowy. Dwi’ panie wręczyły 
generałowi Hallerowi cbLb i sól i obdarzy
ły go kwiatami. Na PI. Wolności witał gen. 
Halit r» wojewoda pomorski Łasiewski. Gen. 
Haller dosiadł następnie konia i udał się do 
ratusza witany entuzjastycznie przez iyeią 
rznę tłmny zebrane na ulicaeh, któremi 
przejeżdżzł gen. Haller. Zbudowano na po 
witazie 15 bram tryumf»lnych Miasto beło 
bogato przybrane fligam \ Z d^mów i okien

powiewały sztandary. Generał Haller i jego 
świta o m  wojsko przeszli głównemi ulicami 
w śrói nieustających owacyi ludności. Pod 
pomnikiem Kopern;ka gen. Halle*1 złoiył po 
k'ótkiem  przemówieniu wieniec z napisem: 

Mikołajowi Kopernikowi — Wojsko Pol- 
»kie“, drugi wienfec złożył cd stolicy Polski 
PLBiydent m Warszawy Bulinski. U bram 
ratusza wchodzącego generała Hallera powi
tał b irm istrz m. Torunia dr. Steinborn.

K raków . Bocznicę powstania z 1863 
roku obchodziła wczoraj wojskowość uroczy
ście tembardziej, te  ze«zta się ta uroczystość 
z aktem wskrzeszenia orderu „Yirtuti mili- 
ia ri“ oraz zbi' gającą się równocześnie re 
windykacją Ziem Polskich.

Bano odbyło się naboieństwo w ko
ściele garnizonowym, puczem defilada przed 
generalicyą z generalni Simonem i Stillerem, 
prtyczem obecni byli także weterani z 1863 
roLu

Po nabożeństwie generał Sim n prze 
mówił do wojsk, wznosząc okrzyk na cześć 
Ojczyzny, Naczelnego Wodza i armii, a na
stępnie w in;ósł okrzyk na caeść weteianów. 
Uroczyitość zakończyła się defiladą. O go
dzenie 10 prz*d południ* m odbył się w saii 
kasyca w: jakowego pc ranek, na który zło 
tyły się przemówiecii, recytacye, śpiewy i 
produkeye wokalne Po południu we wszrst- 
ki«h koezarach odbyły się ed zyty dl* żoł
nierzy a wieczorem w kasyaie aojskowem 
uroczysty wieczór z produkeyami soluwemi 
i chóru Towarzystwa operowego.

Posłuchania u Prezydenta Ministrów.
W arszaw a. Wydział praeowy Pr.zy- 

dy«m Bady Ministrów komunikuje: Ne au- 
dyeneyi 22 stycznia p'zed-taw ionr został 
Prezydentowi Ministrów przez pułkownika 
dr. H&bichta p. Shaw, pułkownik armii S ta
nów Zjednoezonycb, urtędnjąca obecnie w 
Warszawie jako radca sanitarny lig i Czer
wonych Krzyióff Stanów Zjednoczonych, An 
glii, Francyi, Włoch i Japonii, dtl.-j p. Cher- 
ley. szef tutejszej misyi amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża.

Następnie przyjął Prezydent Ministrów 
delegacyę Z'emi Wileńskiej w osobach ks. 
Witolda Kużaickiego i dr. Hipolita Harkie- 
wicia orat delegacyę zakładników z M skwy, 
którz-r wyrazili P. Prezydentowi sw iją 
wdzięczność dla Btądu Polskiego za ich u- 
wolnienie.

Zwalczanie epidemii w Małopolsce.
W arszaw a W ydiiał prasowy Prezy- 

dyum Bady Ministrów komunikuje:
Bada M 'n;etrów postanowiła rozszerzyć 

zakres działania nadzwyczajnego komisarza 
do arałczatiia chorób zakaźnych w Miło 
polsce. Władza nadzwyczt nego komisarza 
obejmować będzie odtąd kierownictwo całej 
akcyi pr eclwepidemkznoj i wszystkie władze 
odnośne zarówno cywilne jak i wojskowe 
oraz urzędy szczególne, tudzież wszelkie 
organitacye o cbartkterze społecznym winne 
stosować aię ściśle dc zarządzań komisarza 
Komisarzowi nadzwyczajnemu będzie również 
przysługiwać prawo wydawaoia zanądz-ń 
pod rygorem kar administracyjnych.

Ponadto Bada Ministrów upowsża;ła 
M nistra zdrowia publicm-go do powoływa 
n a dalszy h nadzwyczajnych komisarzy do 
zwalczania chorób zakiźnyeb również w in 
oych <z;śc aeh Państwa.

Wreszeie celem uniknięcia zawlekania 
chorób zakaźnych, poitanowiłs Bada Mini
strów ustanów ć kord n sanitarny o n z  sta 
eye kwarantannowe w rd'e uznania Minister
stwa zdrowia rub'iezneg^.

M;n'sleritw o kolei żelaznych orat Mi- 
nuW stw o yrremy łu i handlu mają wydić

ziriądzenia przyznające pierwszeństwo opału 
i aprowizacji, oraz matsryałów sanitarnych 
przezmczonych dla szpitali i urządień prze- 
ciwepidemicznycb. Ministerstwo aprowizacji 
ma lartądzić bezwłoczne dootarrzeuie środ
ków żywności szpitalom i instytucjom  sani
tarnym, a Ministerstwo skarbu uruchomić 
natychmiast kredyt potrzebny na powyż
sze cele.

0 przyłączenie ziemi grodzieńskiej.
W arszaw a. Wydział prętowy wrezy- 

dyum Bady Ministrów komun-kije:
Do Prezydenta Ministrów nadesłano 

z Giodoa następującą depeszę:
„B ida ludowa powiatu grodzieńskiego, 

jako jedyna reprezentantka powiatu stw ier
dza po raz niewiadomo który, niezłomną wo- 
’ę ludności jak najrychlejszego przyłączenia 
ziemi grodzieńskiej do Btec^ypospolitej P o l
skiej i niniejszą uchwałę pcstanaw;a prze- 
fłać do Bządu i Sejnu  polskiego. W imie
niu B aiy ludowej: prezes Bolesław Wolejko".

Dar dla Clemenceau.
P a ry ż . Liberte dono?i, że Clemencr-ru 

otrzymał witdomość, iż ma być urządzona 
subskrypcja celem ofiarowania mu posiadło
ści w Wandei jako wyraz wdzięczności na
rodu francuskiego. Clemenceau oświadczył, 
że jest bardzo wzraszony tym objawem 
wdzięczności, żb jednak tego rodzaju poda
runku n :e mógłby pTzyjąć nawet wtedy gdy
by go ofiarowało państwo.

Denikin.
W iedeń. B, E. » Londynu. Urząd wo- 

jeany doiosi, że angielska misya wojskowa 
znajduje się w pełzamowej Bossy i u Deni- 
kina. Denik n przygotowuje na południe od 
Donu sdną pozycję.

Federacyjna Bawarya.
W iedeń. B. K. Wedle Deutsche Allg. 

Zeitung i  Monachium: Związek bawarskiej 
partyi ludowej uchwalił na zjeidzie pozostać 
iako samodzielni, grupa partyjna w Sejmie 
Bze8zy przy centrum a w Sejmio bawarskim 
współpracować nadal z bawarską p irtyą lu
dową. Zjazd przyjął jednomyślnie następują
cą rezolucyę: Związek bawarskiej partyi lu
dowej w Palatynaeie odrzuca dążenie utwo
rzenia eent-alistycinego państwa jednolitego
1 żąda rewizji konstytucji Fzeszy celem u- 
trzymania federacyjnego charakteru państwa 
z zachowaniem prawa samookreślenia po
szczególnych szczepów.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

N i D B b L i N E .
f  *  lę rvkrrk» H o^łkłys i!»  aCpawlatliiala*;*!

OCHRONA LOKATORÓW
bezpłatnej porady udziela 

Adwokat Dr. I. CHAJES, ul. Wałowa 3 II. piętro 
od 4—6 po południu.

f
W pierw szą rocznicę śm ierci

śp. Maksymilian? M i m a
odbędzie aię dnia 24 styeznia br. Msza 6w. 
żałobna o godz. 9tej w kościele śv,r. Mikołaja.

Myśli na czasie.
Zmienność i po 'rieba wrażeń, wrodzo

ne naturze ludzkiej, znajdują od wi ków ewój 
wyraz, między iu n y n i w zmieuia:ąrej sie 
ciąg’e modzie, Nigdy jednak może ta im ien
na władczyni nie była taką jednodniówka, 
iak obecnie, a rzadko ki .dy p r tjb  era’a tak 
dziwaczne, tak dalekie od prawdziwego pię
kna ksiD łty.

Skł'da s!ę na to wiele ciyaników, 
kształtujących m sze obecne życie: ogólnie 
przyspieszone jego t*mpo, łatwość, z jaką 
przenoszą tię  z miej ;ea na miejsce różne 
z-awi-ka życiowe, wrezzeie chorobliwa żądza 
zm'«ny, cechu:ąea obecne czisy i ludzi.

To ea jednak znamiona rac tej n<tory 
zewnętrznej, wynikające z ogólnej gorączki 
życiowej, z chactyeznego bezładu obecnych 
warunków życiowych.

Są jednak i inne cechy, płynące z we
wnętrznego n rs troju duchowego, a jalro ta 
kie, pobudzające do bardzo poważnych, a 
nieweiołych myśli. Jeżeli ubiór i kierujące 
nim upodobania są wyrazem wewnętrznej 
re śń  i duchowego pozioma osób, które mo

da tworzą, lub do n ej się stosują, to dla 
myśląc ,ch obrerwatorów dziwne i przykre 
nasuwają s ę wnioski.

Bozgl^dając się dziś w ulicznym tfu- 
mte, sal eh balowych i teatralnyeb, a na 
wet w wykwintnych szlonaeh, odnosi się 
wrażenie, jak gdyby wyborem i krojem tych 
skomplikowanych, jaskrawych barwną i for
mą strojów, kierowała myśl wypaczona i 
bardzo niezdrowe uczucia.

Moda diisi*j<za nie jest wyrazem ja 
snej radości życia, wypływającej z poczucia 
zdrowia, s:ły i godziwej cbęci powiększenia 
sui»y piękna na świeeie.

Dzisie;sie stroje noszą piętno choro
bliwej, nieraz nawet zwyrodniałej, gonitwy 
za senzacyą, a bardzo często odznaczają się 
j łkiemś porsrgrsfieznem podkreśleniem, 
Trudno przypuścić, aby wszystkie wlaści 
cielki tych strojów nosiły w duszy zepsucie, 
którego wyrazem jest ten ub’ór o kabareH- 
wem zacięciu.

Na d i - n i  tak nie jest — ale dlaczego 
uleg*ją t»k łatwo niezdrowemu kierunkowi, 
nie uorejąc przeciwstawić miary i harmonii, 
bez których nie istaieie prawdziwe piękno?

Takim samym wyrazem obyczajowego 
zwyrodnienia są tańce, importowane z k ra
jów, dalekich nam kulturą, a i tem nawet

tańczeni w sferach, nie mogąeyeh być dla 
innych wzorem.

T u Ino przypuścić, aby te tańce przy
jąć się miały w salonach polskiep kobiet, 
które zawsze i wszędzie winny stać na Btraży 
obyeba‘u i smaku

Trzeba jednak zaanac»yć ‘że ustępstwa, 
czynione modzie z krzywdą subtelnego po
czucia etyeznego i estetycznego, mszczą e<ę 
nietylko na zewaętrznym uszttłeie, ale się 
gają głębiej do duszy, sprowadz-jąs jej ob
niżenie, a co za tem idzie, ogólne obniżenie 
obyczajowe i społerzne.

Ciy można sobie wyobrazić, aby po
ważna myśl i czyste, szlachetne uczucia 
miały się godzić z ubiorem, któremu dały 
początek metne sfery kabaretów? Powie 
k ‘oś może iż młodość i wymogania świato
wego życia mają swoje prawa, że nie można 
narzucać im moralizatorskiej powagi i za
konnej prostoty. Niewątpliwie tak. Ale w 
'nteresie zdrowia epełecznego należy wytwo
rzyć linię d markacyiną pomiędty tem, co 
jest dozwolone i godziwe, a tem, co nie 
przystoi szlachetnej kebierości i uczciwym 
obyczajom.

Piękno jest potęgą Bożą. Niechaj oży
wia i rozpromienia swoim urokiom starzyznę 
życia, niech będzie jego uśmiechem, lecz

niecb się nie zatra a w niegodnej go formie, 
uieeh będzie uszlachetnień em, ale nie dra
żnieniem zmysłów.

Jeżeli te myśli wskazane sc. w każdem 
społeczeństwie, to są niemi zwłaszcza u nas, 
Panoszenie sie kabaretowych strojów i oby
czajów niegodnem jest wielkości chwi'i któ
rą przeżywamy. Ukazywała s :ę ona iako świe
tlane widze*ib pokoleniom poprzednim, któ
re pracowały, cierpiały i marły, wyciagsjąc 
doń ręce z tęskn-tą. D u ś , gdy marzenie 
stało się rzeczywistośc:ą, gdy wolność zstą
piła na ziemię Daszą, niechaj radoś- ro*p;e- 
ra nam piersi,' ale radość wielka, szl’ chętna 
i głęboka, a daleka niech bądzie od nas m ar
na, nisetyczna ani est>tyozna utiecha, którą 
zaprawiają swe rozrywki społe zeństwa upa
dające My, wskrzeszeni cudem do życia no- 
weg), dajmy (emu żyeiu w każdem jego zja
wisku kształt prawdziwie piękny i rzlache- 
tną, podniosłą treść.

* **
Czy nie byłoby wskazanem omawiania 

tej sprawy w mniejszych kółkach, jakoteż i 
na 1’cznych zebraniach dla powzięcia posta
nowień, normujących zdrowo skalę i rodzaj 
strojów i rozrywek.

Helena Skolimowska,



O G Ł O S Z E N I A  U B Z Ę D O W E
Licytacye.

E, 498,19, Na wniosek strony egzekwu
jącej Powiatowej Kasy Oszczędności w Gor- 
licacii odbędzie się dnia 26 iutego 1920 o 
jjcdz. 9 przed południem w biurze nr. 18 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacya następujących rea'ności: ks. gr, gm, 
Gorlice£lwh 631, oznaczenie realności: Real
ność lwn. 631 składa się z parceli budowla
nej Ik. 585 na której stoi dom murowany 
jednopiętrowy, podczas wojny częściowo zni
szczony, or*z z parceli lk, 235 ogród, Real
ność ta jest pofożma przy ul. Dworzjska. 
Wartość szacunkowa 13.520 kor, Najniższa 
oferta 6.760 kor.-

Sąd powiatowy, Oddz V,
Gorlice, dnia 31 grudnia 1919. (568 2 —3)

E. 844/19. Na wniosek strony egze
kwującej Powiatowej K*sy Oszczóaności 
w Gorlicach odbędzie się daia 13 lutego 1920 
o godz. 9 przed południom w biuize Nr. 18 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacya następujących realności: ks. gr, gm, 
Gorlice lwh. 17, oznaczenie realności Real
ność ta składa się z parce'i budowlanej 
lk. 657 na której stoi dom murowany par
terowy Nr. 222 częściowo zniszczony podczas 
wojny. Realność ta jest położona przy ulicy 
Cichej. Wartość siacunkowa 43.589 koron. 
Najniższa oferta 21,794 kor.

Sąd powiatowy, Oddział Y,
Gorlice, ania 31 grudnia 1919, (569 2—3)

3S jj^E. 365/19. Ns wniosek strony egze
kwującej Powiatowej Kasy Oszozędu ości 
T7 Gorlicach odbędzie się dnia 13 lutego 
1920 r. o godi. 9 przed południem w biurze 
Nr. 18 n i  zasadzie zatwierdzonych warun
ków li cy tacy a następujących realności: ks. 
gr. gm, Gorlice lwh, 12, Oznaczenie realno
ści: realność lwh, 12 składa się z p .rceli 
budowlanej lk. 290 na której stoi bndynek 
parterowy murowany, pcdeza3 wojny zni
szczony, i z parceli grunt. lk. 290. Realność 
ta jest położona w śródmieściu przy ulicy 
Węskiej. Wartość szacunków 9.859 kor. 40 h. 
Najniższa oferta 6.572 kor. 93 hal

Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 31 grndnia 1919. (566 1—3)

Prez, 570/25/19. W daiu 5 marca 1920
0 godzinie 9 rano odbędzie się w sądzie tu
tejszym sprzedaż pochodzących z kradzieży 
przedmiotów których właściciele znani me 
są a to: sprzęty domowe, naczynia, ubrania, 
bielizna, pościel i t, d. Przedmioty te obej
rzeć można w tym sądzie w dnie wtorkowe
1 piątkowe każdego tygodnia między godz. 10 
a 12 w południe aż do dnia licytacyi. Po
szkodowani mogą ewentualnie w czasie tym 
swe prawa własności zgłosić i iądać wyda
nia im ich ruchomości.

Naczelnictwo sądu powiatowego, 
Rymanów, dnia 18 grudnia 1919. (622)

E. 192,19. Ogłoszenie. Wdrożona j, st 
przymusowa licytacyi* nieruchomości w Ró
wnem położonych zobowiązanego właonycb, 
a nie objętych księgami gruntowemi składa
jących się z pgrt. lk, 303/6, 1620,27, 1620/24, 
1620/19, 1618/5, 1618/14 dawniej lwh 472 
ks. gr, gm. Równe, 1618/4,1620/26, 1620/38, 
1618/9, 1619/5 dawniej lwh, 473 ks.' gr. 
gm. Ruwne i pgrt. 1620/30,1620/20,1620/34, 
1620/35, 1620/29, 1620/33, 1620/37, a bę
dące własnością i w posiadaniu Pawła Ulia- 
sza, Wszystkie esoby, które roszęzą sobie do 
powyższej realności prawa rzeczowe (wła
sność, służebność, zastaw, lub też inne prawa 
Wzywa się, by je zgłosiły do 29 lutego 1320 
w tut. sądzie pisemnie lun ustnie, niezgło- 
szone w termiuie powyższym praw i i ro
szczenia będą uwzględnione o tyle, o U 
wypływają ono z akt egzekucyjnych,

Sąd powiatowy, Oddz. IY,
Dukla dnia 2 stycznia 1920, (630 1 — 3)

E. 227/19. Na wniosek strony egze
kwującej Powiatowej Kasy Oszczędności 
w Gonu ach odbędzie się dnia 4 marca 19z0 
o godz. 9  przed południem w biurze Nr. 18 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacya następujących realności: ks. gm. Gor
lice lwh. 16, oznaczenie realnoćci: parcela 
budowlana lk. 273 na której stał dom Nr. 221 
parterowy murowany, obecnie zniszczony 
wskutek działaj wojennych; parcela lk 278 
ogród od powierzchni 142 m.4, realność ta 
jest położona przy ulicy Cichej. Wartość sza
cunkowa 16.000 kor, Najniższa oferta 10,666 
koron 67 h 1.

Sąd powiatowy, Oddział Y,
Gorlice, dnia 3 stycznia 1910., (614j

Rozmaita obwieszczenia.
Z. 151,19 (48). Sąd ptwiatuwy w So

kołowie podaje do wiadomości, że w sprawie 
k m e j  przeciwko Adamowi G^manowi i spól- 
nikom o zbrednię kradzieży zuajduje się 
w przechowaniu sądowym kwota 7 232 kor. 
25 h*L. uzyskana ze sprzedaży tu  u koni 
maści kasztanowatej pothodiącjch z kra- 
diieży. Wzywa !:ę  zatem włascicie.i tych 
koni, by w przeciągu roku cd dnia trzeciego 
ogłosz' nia tego edyktu w „ G jiu ie  Lwow
skiej" licząc zgłosili się do tutejszego sądu 
i swe prawo włujsności udowodnili, gdyż po 
upływie tego terminu kwit* powyższa Skar
bowi Państwa przekazaną zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sokołów, dnia 10 stycznia 1920. (632 1—3)

C. IX. 585/19 (2). Przeciw Wasylowi 
Kryształ, rdm kow i z Gajów niżnyih, kiórego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do sądu powiatowego w Drohobyciu 
przez nieletniego Mykitę Szkirlaka i Annę 
Szkirlak pozew o ojcowttwo i alimentacyę. 
Na podstawie pozwu G. IX. 585/19 wyzna
czono audyencyę na dzień 30 stycznia 1920, 
o godz. 9 rano tiarze Nr. 70. Celem strze
żenia praw pozwanego ustanawia się p. dr 
Iwana Kobyłeckiogo, adwokata w Drohobyczu, 
kurzto.em,

Tenże kurator zastępować będzie pozwa
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
aiebezpieczeństwo, dopoki on w sądzie się 
aie sgtosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział iX.
Drohobycz, dnia 1 stycznia 1920 (575)

C. I. 257 19, W sporze Piotra Ghomi- 
ckiego przeciw nieznanemu z miejsca pobytu 
Ignacemu Chomickiemu Bazylego pozwanemu 
o własność połowy realności lwh. 321 i 4001 
gminy Sokal, nstanai a się kuratorem po 
zwanego Maryę Chomiuką, żonę Ignacego, 
w Sokalu na czas, póki pozwany sam opora 
nie obejmie. Rozprawa odbędzie s ę 26 sty
cznia 1920 godzina 9 runo.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Sokal, 27 giudnia 1919. (574)

K u ra te la
P. XXIX. 115/19 (24). Zawieszoną tus. 

ui nwałą z dnia 1 października 1919 r. L cz, 
P. XXIX. 115/19 (8) kuratelę nad p. FaDny 
D ittner znosi się ) z dn em dzisiejszym uzy 
skuje p. i  inny  Dittner znpełuą własn - 
wolność.

Sąd powiatowy S. I. Oddział XXIX, 
Lwów, dnia z9 grndnia 1919. . (21 2—3)

P XXIX, 154/19 (2). Tadeusza Doliń
skiego, zamieszkałego ww Lwowie, urodzo
nego dnia 19 lipea 1891 pozbawia się cał
kowicie własnowolności z powodu choroby 
umysłowej. Kurato-em ustauawia się dlań 
matkę Joannę Dolińską.

Sąd powiatowy S. I., Oddział XXIX, 
Lwów, dnia 28 listo; ada 1919. (107 2—8)

P. III. 126/19/11. E iy k t. Sąd powia
towy w Stryju uchwałą z daia 8 marca 1919 
L. 111. 11/18/11 pozbawił całkowicie » ła- 
saowolności Konstantego I kowa, palacza ko
lejowego z Jejkowic, z pewodu ehorobj umy
słowej. Kuratorem ustanowiony został Kazi
mierz Ilkow w Stryja,

Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, dnia 26 października 1919, (860 2 —3)

S p a d k i
No. XI. .276/13/10. Sąd powiatowy cy

wilny w Kraków e podaje do wiadomości, iż 
dnia 14 lutopada 1892 zmarł w Londynie 
Salomon boherer. współwłaściciel majątku 
nieruchomego w Mydlnikach położonego, Są
dów' niewiadomo, czy i które osoby mają 
prawo do tego spadku. Wobec tego usta ia- 
wia przedewszystiriem kuratorem spuścizny 
p. dr. Mukiewicz-, adwokata w Kraka w e, 
a ponadto wzywa się wszystkich, którzyby 
i  jpkiegobądż tytułu zamierzali sobie rościć 
prawa do spadku by w przeciągu jednego 
rokn od dnia niiej wyrażonego, zgłosili s?*) 
do tego sądu i prawa swe do upadku wy
kazali, Po upływie tego czasokresu wyda siy

rs^fcom, którzy oświadczą się dziedzicom 
z tytułu swego prawa dziedziczenia wykażą, 
względnie w braku takich osób, zostanie 
spadek wydm y Państwu jako mająt k bez- 
dzibdłiczny.

Sąd powiatowy cyw., Odizial XI.
Kraków, dnia 7 maja 1919. (453 2—3)

Nc. 1. »8/19 (2). Na wniosek Feigi 
Etli Kornblau w Jeżos.em z.mieszkałej, za
rządzi. się postępowanie u m .r t.n ia  n  ż-sj wy
mienionej książeczki wkłtdzcwej, która miała 
zaginąć. Wzywa się posiadaczn tej książeczki 
aby do sześciu miesięcy od daty niniejszego 
edyktu zgłosił swe prawa. W rasie przeci
wnym uznałby sąd po 4upływie tego terminu, 
ks ążeczkętępozbawioną maczema. K ubeczka 
wkładkowa Towarzystwa kredytowego d a 
ban ilu  i przemysłu w Budniku n,S h r. 876 
wystawiona 1 lipca 1914 na >m f  Feigi E ,li 
2 im Kirnblaumowej^na 1400 K op.ewając*.

Sąd powiatowy, Oddział I,
N isio, 2 października 1919. (547 1 — 3)

T. 108/19 (8j. Wdrożenie postępowania 
imcrtyzacyjuego. Na wniosek Hersza Blama 

kupca w Drohobyczu wdraża się postępowa
nie celem amortyzacyi następujących rze
komo wnioskodawcy skradzionych dwóch we
ksli: 1; na kwotę 1000 £  opiewając?, prze* 
Matkę Neudórfer akceptowany zietztą nie
wypełniony. 2) ca kwotę 300 K opiewający 
przez Binę Heibcr akceptowany, zresztą nie
wypełniony.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił s-ę ze swojemi pra
wami w ciągu 45 dni w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zoctaną

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Sambor, 31 października 1919. (503 2 —3)

T. IV. 62/19 (2), Umorzenia. Nu wnio
sek Salomona Goldfarba z Ropczyc, zarządza 
się postępowanie celem umoizenia wymie
nionego niżej papieru wartościowego, atóry 
miał zaginąć i wzywa się posiadaczy tego 
papieru, aby zgłosili swa prawa do dnia 1 
lutego 1920. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego term inu ten papier war
tościowy jako pozbawiony znaczen a. Ozna
czenie papierów wartościowych: W-ksel o 
treści: Krajowiec dnia 1 kwietnia 1914 na 
kwotę 2100 K dnia 1 października 1914 za
płacisz Pan na ten priiua weksel na zlece
nie własne sumę 2100 K wartość otrzymaną 
i wstawisz ją na rachunek bez zawiadomienia 
Pan Jan  Nowotny w łaścuiel dóbr w Krajj- 
wicach. Akiwa Ehrm ann m p , Jan  Nowotny 
mp.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Jasło, 11 października 1919, 557 2—3

T. IV. 48/19 (3). Umorzenie. Na wnio
sek Bernarda Koinfełda właściciela domu 
bankowego w Jaśie zarządza się postępowa
nie celem umoizenia wymienionych niżej pa
pierów wartościowych, które miały zaginąć 
i wzywa się posiadaczy tych papierów, aby 
zgłosili swe prawa do 1 lutego 1920 W ra
zie przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe jako pozba
wione znaczenia. Oznaczenie papierów war
tościowych: 1. Kai senscheir F ilii Banku 
auatro-wfg. w Jaśle wystawiony przez tę 
filię z datą 17 grudnia 1918 płatny 17 czer
wca 1919 na 1000 K opiewający Nr. 5349.
2. Kassnus hein Filii Banku austro-węg. w 
Jaśle wystawiony przez tę filię z datą 17 
grudnia 1918 płatny 17 czerwca 1919 na 
1000 K opiewający Nr, 5850.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Jasło, 9 października 1919. 556 2 —3

T. IV. £8/19 (2). Umorzenie. Na wnio
sek Katarzyny Szańca z Dobrym, zarządza 
się postępowanie celem umorzenia niżej wy
mienionego papieru wartościowego, który miał 
zaginąć i wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby zgłosił swe p rm a  do dnia 15-go lu'ego 
1920. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery w artośrow e 
jako pozbawione znaczenia. Omsczeme pa
pierów wartościowych: Książeczka wkładko
wa Spółm KeiffeRjua (oszczędności i poży
czek w Cieklinie Nr. 649 na imię Katarzyny 
Szańca z Dobryni i na kwotę 936 K 64 h, 
opiewająca.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jarto r 1? października 1919, (472 2— 3)

Bdykit
W  a p r i w - ś l i  a m a n t a  sa  H a r l e y  •

T 139/19 (4) Z*r ądzenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. Piotr Woj
towicz syn Jaoa, urodzony 28 lipca 1875, 
zam iesikiły w Kwaszeniaie, w sL rpn u 1914 
powołany do 18 pułku strzelców wedle jrze- 
prowarfzmych dochodzeń zmarł w szpitalu 
forteeznym w Przemyślu 24 grudnia 1914.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ust. cyw. i § 7 ust. z 16 
lutego 1883 Nr. 20 Dz. p, p., zarządza się 
na wniosek Anastazyi z P&wluków Wojtowicz 
postępowań,?, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłaiza się w e
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o za
ginionym sądowi albo p. adw. dr. Józefo z i 
D b rańsk iem u w Przemyślu, którego ustana
wia się kuratorem i obrońcą węzła małżeń
skiego. Piotra Wojtowicza wzywa się , aby 
stawił się przed niżej wymienionym sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
driu  20 latego 1920 pąd n r ponowny wnio
sek orzeknie ostatecznie o wniosku,

S%d okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 14 listopada 1919. (324 1 — 3)

T. 156/19 (3). Zarządzenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. Mikołaj
S t mruch urodzony 18 grudnia 1888, zamie
szkały w Zamtecbcwie, powołany w sierpniu 
1914 do 90 pułku piechoty, wedle przepro
wadzonych dochodu ń padł w walce na ru
muńskim froncie w październiku 1916.

Gdy zatem przyjąć należy, te  zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
mys/ § 24 usi, cyw. i § 7  ustawy z dnia 16 
lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p., przeto za
rządza się na prośbę Maryi Bzemruch po
stępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zm irłą, a zarazem ogłasza się we
zwanie, aby udzielono wudom  ści«o zagi-
niouyN sądowi lub p. adwokatowi dr. Joa
chim wi Sternowi w Pn-emyślu, którego 
zarazem ustanawia się kuratorem i oorońcą 
węzła małieńskiegc Mik. łaja Szemrucha 
wzywa s;ę, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie, 
Po dniu 20 latego 192U sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o wniooku,

Sąd okręgowy, Oddział V,

Przemyśl, 15 lietooada 1919. (325 2—3)

1. 284/19 jS). Zarządzenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. Jędrzej Gło
wacki urodzony daia 18 listopada 1872 w 
Pnikucie i tam zamieszkały. W »i ;rpniu 1914 
powołany do służby wojskowej. Przeprowa
dzone dochodzema wykazały, że tenże s po
wodu ciężkiej słabości miał umrzeć w twier
dzy w Przemyśla.

Gdy zatem przyjąć należy, ta zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmie-ei 
w myśl § 24 i 277 ust. cyw. i § 7 ustawy 
z dnia 16 lutego 1888 Nr, 20 Dz, p. p., 
przeto zarządza się na prośbę Maryi Głowa 
ckiej postępowanie, celem nsnania wymie
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, aby ndzielono wiadomości o 
zaginionym sądowi albo p. adw dr. Kalma- 
nowi Be chowi w Przemyślu którego ustana
wia się kuratorem i obrońcą węzła małżeń
skiego. Jędrzeja Głowackiego wzywa się, aby 
staWił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znaC o sobie. Po dnin 10 
marca 1920 sąd na ponowną prośbę orze
knie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 9 grudnia 1919. (832 2 —8)

T, 131/19 (8). Zarządzenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. Jan  Borys 
urodzeny dnia 15 w m śn ia  1877 w Jaworo- 
wie w roku 1914, powo«any do 34 p. obrony 
krajowej pcdczas walk w Ka-patach został 
raniony i dostał się do niewoli rrssyjskie’, 
gdzie przebywał we wsi Budnik gui em n Je j 
katsrosławekiej. W edle przeprowadzonych 
dochodzeń tenże d i i i  17 grudnia zmarł a 
19 gtudnia 1917 został poehowany,

Gdy zatem. możn. przyjąć, że zaistnie
ją warunki ustawowego domniemania śmier
ci w myśl $ 24 i £77 ustan y cyw. i § 7 
ustawy z 16 latego 1888 Nr. 20 Dz. p. p., 
zarządza się na wniosek Jalii Borysj postę
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby ndiielono wiadomości o zaginionym



sęaowi, albo p. adwokatowi dr, Izydorowi 
Llw enthalew i w Przemyślu, ntórego ustana- 
w:a się kuratorem i obrońcą węzia małżeń
skiego. Jana Borysa wzywa się, aby staw ił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobis, Po dniu 4 sty
cznia 1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego i rozwią
zania małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Przemyśl, 4 listopada 1919, (822 2 —3)

T. 128/19 (5). Zarządzenie postępo
wania eelem znania za zmarłego, Stefan 
Bagen urodzony 1986 w Sanoczsnach zamie 
szkeły w Gdyszycach, powołany do 18 pałko 
strzelców, brał udział w potyczkach n t  fron
cie rossyjskim w sierpniu 1914, a 8 wrze
śnia 1914 zginął i odtąd nie ma o nim wia
domości.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnieją 
warunki domniemania ustawowego śmierci 
w myśl § 24 i 277 a. c, i § 1 ustawy z 31 
mcrea 1918 Nr. 128 Ds. p. p,, zarządza się 
na wniosek Earolioy Btgen postępowanie, 
celem uznaniu wymienionej osoby za zmar
łą, a zarazem ogłasza się, aieby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi albo p. no 
uryuszowi BadzUzewskiemu Niżankowicach, 
którego równocześnie ustanawia się kurato
rem i obrońcą węzła małteńskiego. Stefana 
Bagena wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lnb w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 20 maja 1920 sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.

Przemyśl, 14 listopada 1919. (321 2—8)

T. IV. 58/19 (10). W drołenie postę- 
pownia celem uznania za zmarłego Wojcie
cha Stanka. Wojciech Stanek z Dąbrówek 
Brońskich urodzony tam ie w r. 1887, powo
łany do służby woj kowej dnia 1 sieipoia
1914 wyruszył następnie z oddziałami 32 p. 
obr. kraj. w pole i brał udział w walkach 
na froncie rossyjskim. W czasie walk pod 
Demblinem w r. 1914 jak zeznał świadek 
Wawrzyniec S im ist na pcdstawie podsły- 
8z%uyeh od towarzyszy b.oni wiadomuśti, 
Wojciech Stanek miał zginąć pod Iwangro- 
<Lm za. świadek Stanisław Gbmura widział 
to odległości kilku klom etiów  odlwangrodu 
* pola krzyi z napisem : Wojciech Stanek 
82 pulu u obrony krajowej 5 komp. Ostatu :ą 
wiadomość o jego życiu była dnia 12 paź
dziernika 1914.

Gdy zatem moiua przyjąć, ie  istnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 1. ust. eyw. i § 1 ces. rozp. z 
dnia 12 października 1914 Nr. 276 Dz. p. p. 
i § 2 ustawy z dnia 21 marca 1918 Nr. 
128 Dz. p. p,, zarządza się na prośbę Kata
ry n y  i  Ghmurów Stankowcj postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmar
łą a zaratąm ogłasza się wezwanie, ateby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo p. dr, Julianowi Kryplewskl n a , któ 
rego ustanawia się sur&torem i obrońcą wę- 
*fa małteńskiego, Wojciecha Stanka wzywa 
s ię , aieby stawił się przed podpisanym 
Bądem, lub w inny sposób dał znać o so
bie. Po dniu 15 kwietni 1920 roku sąd Aa 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
Uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tarnów, 26 listopada 1919. i560 2—3)

T. 116/19 (3). Wdrożenie postępowa
niu celem udogodnienia śmie ci Jew si Ko
chan owdow. Sabryga, Jewka Kochan o*d, 
Sabryga z Bortkowa w czasie cofania się 
Wcjsk rossyjskich w r 1915 wyj< chała do 
Hossyi, gdiie zachorowała i zmarła. Prze
słuchani świadkowie Jewka D aczyszyn i 
Iwan Diaczy zyn pod przysięgą zeznali, ie  
tazem z Jewką Kochan owd Sabryga, która 
była ich krewną, wyjechali do Bossyi w r.
1915 i przebywali. w niemieckiej kolonii 
»Switianka‘ gub. Wołyńikiej i tam Jewka 
Kochan owd. Sabryga mająca już przeszło 
80 lat życia zachoiowała i w maieu 1917 r, 
tamie zmarła. Świadkowie obmyli i ubrali 
trupa i byli na jej pogrzebie.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
Joi nem, że Jewka Kochan owd Sabryga 
1 niosła śmierć, przeto na prośbę jej brata 
Wajyla Kochana wdraża się postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmicrei zaginio
nej. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
•żeby uwiadomiono sąd albo kuratora pana 
dr. Drohomireckiego, adwokata w Złoczowie, 
*ż do dnia 1 kw ietnia 1920 o zaginionej. 
ł*o upływie powyższego czasokresu i po 
Przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
^ d z ie  rozstrzygnięte o u zianiu za zmar- 
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 2 grudnia 1919. (544)

T. 185/19 (3), Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Franeiszek P a 
włowski z Popiel wniósł o uznanie swego 
synu Józefa Pawłowskiego za zmarłego, Z ze
znań Franciszka Pawłowskiego ik a r tk ib iu a  
wywiadowczego w Wieduiu z 2 listopada 
1916 wywka, że Józef Pawłowski jako żoł
nierz w b. wojsku austro-węg. odszedł w r. 
1916 na frrn t włoski, a. od dnia 31 maja 
1916 nie ma o nim żadnej wiadomości.

Wobec tego w myśl ust, z 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p. p., wdraża s*ę postę
powanie celem uznaniu za zmarłego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi wiadomości. Na ponowną prośbę po 
dniu 1 kwietnia 1920 rozstrzygnie sąd o 
uznania za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Sambor, dnia 17 1'stopada 1919. (500)

T. 148/19 (8). Wdrożenie postępowania 
eelam uznania za zmarłego. Katarzyna Szkol- 
nieka żona Jędrzeja w Dablanach uniosła o 
uznanie mt ia  jej Jędrzeja Sikolnickiego za 
zmarłego, Z zeznań światków Karola Ka
sperskiego i Jędrzeja Pokrątki wynika, że 
Jędrzej Szkolnicki od roku 1915 przebywał 
jako jeniec w Azyi w Tu kiestanie w Tro- 
icku, Na wiosnę 1916 zachorował on na ty
fus plamisty, oddany został do szpitala, gdzie 
prawdopodobnie umarł, gdyż cd tsgo esi su 
nie ma o nim żadnej wiadomości.

Wobec tego wdraża się postępowan:e 
eelem uznania go za zmarłego w myśl usta
wy z 81-go marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p,

Wydaje się przeto ogólne wezwania 
aby udzielono sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym. Sąd tutejszy na ponowny 
wniosek po dniu 1 kwietnia 1920 rozstrzy
gnie o uznania gc za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddz.ał V,

Sambor, 15 listopada 1919, (499)

T. 168/19 i/3). Wdrożenie postępowa
nia celem uznania u  zmarłego. Marya La
tko saka z Horożanny małej wniesła o uzna
n e  męża jej Stanisława Laskowskiego za 
zmarł go. Z zeznań śuiadkai M ichała Wen- 
czura wynika, że Stanu law La. kowski wp*ź- , 
dziernika 1914 jako inrm an przy piekarni 
rezerwowej b. armii austro węg. zachorował 
i um arł w szp.talu w banouu.

Wonec tego w myśl ustawy z 16 lu/ego 
1883 Nr. 20 Dz. p. p. wdraża się postępo
wanie celem uznania go za zmarłego. Wydaje 
aię przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 
kwietnia i 320 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 27 listopada 1919, (498)

T. 22/19. Zarządzenie postępowaniu 
eelem udowodnienia śmierci Mendla A m r-  
linga, Mendel Ame ling syn Leiby i Beili, 
ur dtony w Wygnance 7 maja 1891, w daiu 
17 lipea 1917 wyjechał z Wygnanki do Pro- 
skurowa i w drodze koło J&rmoliaiec miał 
być zamordowany. Ekshumowanego w Jar 
molińc&ch zabir go człowieka pozaali prze
słuchani świadkowie Benjrm in Duhl i tow. 
po wyglądzie i «dzieży jako zaginionego Men
dla Amerlinga,

Gdy wobec powyżstdgo jest pr&wdopo- 
dobnem, że Mendel Amerling poniosł śmierć, 
przeto na prośbę Leiby A m erlinga false 
Dohla wdraża się postępowanie celem udo
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego. Wy
daje się przeto wezwanie, aby uwiadomiono 
sąd albo kuratora p. adw. dr. S. Kruha w 
Czortkowie ai do 4. 1 czerweą 1920 o za 
ginionym Mundlu Amerlingu. Po upływie 
powyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po pod/ęciu dowodów, będzie rozatrzygn ęte 
o dowodzie ziszłej śmierci,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortk ów 8 listopada 1919. (541 1—3,

T. 49/19 (8), Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. T eodir Ba- 
chur, gospodarz w Werchobuiu, powołany 
został z początkiem sierpnia 1914 przy pierw
szej ogólnej m obilizacji do czynnej służby 
wojskowej do 80 pnłku piechoty i jako taki 
brał udział w bitwach W jesieni r. 191 
miał tenże we wsi Żurawniki kolo Winnik 
zachorować na tyfus i umrzeć i od tego czasu 
wszelki ślad po nim zaginął. Przesłuchany 
Hryńko Paw luzyn zeznał, że Teodora Bachor 
znał, bo pochodził z nim z jednej wsi, łe 
razem z tymże służył przy 80 pułku piecho
ty i łe  razem byli w Żurawicach pod Prze
myślem, łe  Teodor B&ehur w jego obecności 
zachorował na czerwonkę i poszedł do szpi
tala wojskowego, eo się dalej z nim  stało 
nie wie, od tego czasu go więcej nie widział

au ; też tenże od tego czasu ni« dał o sobie 
zuiAu życia,

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
ą warunki ustawowego domniemania śmierci 

w myśl § 24 L 2 u. c. i § 1 i 2 ustawy 
z dnia 31 marca 1918 L, 128 Dz p, p., 
przeto wdraża się aa prośbę żony jego Anny 
Jtkim ów ztm. Bc,elur postępowanie, celem 
uznania za zmarłego zaginionego i uznania 
, ego małżeństwa z Anną Jasimów zam, Ba- 
chur zawartego za rozwiązane. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aieby udiielono 

ądowi lab kuratorowi panu Włodzimierzowi 
)olnickiemu adwokatowi w Złoczowie, któ- 

lego ustanawia się zarazem obrońcą w ęiła 
małżeńskiego wiadomości o powyż wymie
nionym. Teodora Bachora wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się 
nb w inny sposób uwiadomił o sobie. Sad 

tutejszy na ponowną prośbę po dniu 15 
cwietnia 1920 r. orzeknie o uznaniu za 

zmarłego.
Sąd okręgowy, Oddział IV,

aIociów, 27 w rześni- 1919. (540)

T. IV, 23/17 (4). Zarządzenie postępo
wania eelem udowodnienia śmierci. Poświad
czeniem zwierzchności gminnej w Zarzeczu 
z dnia 14 maja 1918 1 zaprzysiężonemi ze
znaniami świadków Wojciecha Brągla, Mi
chała Szymańskiego i Jan - Bysiewicza stwier- 
dzonem zostało, że Jędrzej Dąbrowski syn 
Walentego i Katarzy ij z Orzechowskich uro
dzony w Zarz-c.u dnia 7 listopada 1840 i 
tamże ostalmo zamieszkały, wydalił się przed 
około 40 laty z Zarzecza do Ameryki i co 
najmniej od lat 20 nie daje o sobie żadnego 
zaku życia.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
łe  osoba wym eniona poniosła śmierć, za
rządza się na wniosek Maryanny Baligowej 
i Z fii Zotowej postępowanie, eelem udowo
dnienia jego śmicrei, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby do dnia 1 maja 1920 
albo sądowi, albo panu dr. Lipińskiemu, 
adwokatowi w Jaśle , którego ustanawia się 
kuratorem — udzielono wiadomości o zagi
nionym. Po opływie tego term inu i po prze
prowadzeniu dowodów sąd orzeknie ostate
cznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasio 8 października 1919. (558 1— 3)

T. 136/19 (4). Michał Sarniak, rolnik 
ze Sufczyny, pełnił służbę wojskową w Prze
myślu. Po zajęciu twierdzy przez Bossyanw 
r, 1915 został zabrany do niewoli. Przeby
wał wraz z towaizysi&mi Wojciechem Sta
dnikiem i Jędrzejem Stadnikiem na Syberyi 
we wsi Ondrejówka, w lecie 1916 zachoro
wał i został odwieziony do lecznicy w Kry- 
wic&cb Woźniea opow.adał Stadnikowi, te  
Sarniaka żywego do lecznicy nie zawiózł, 
gdy i  w drodzs umarł.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa Mi- 
ch iła  Sarniaka, aby dał znać sądowi o 
swem życin lub kuratorowi adw. ar. W oj
ciechowi SJączce, a takie każdego, ktoby
0 życin jego miał jakąkolwiek wiadomość, 
aby doniósł o tern sądowi lub kuratorowi, 
a to najda'ej do roku od daty ogłozenia
1 g. wezwania, t. j. najpóźniej do dnia 1 
marca 1920, gdyż w braku tych wiadomości 
w tym czasie, sąd uzna Michała S rmaka 
zs zmarłego, a małżeństwo jego z Z;fią Sar
niak za rozwiązaue. Kuratorem i obrońcą 
węzła małżeńskiego nstanawia się adwokata 
dr. Wojciecha Sląeakę w Sanoku,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 16 grndnia 1919, (616/

T. 134/19. Zarządzenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Michała Mat
kowskiego syna Jana. Michał Matkowski s. 
Jana, urodzony 7 listopada 1890 w f  rzyło 
wie sąd pow. Kałusz i tamże zamieszkały, 
wyemigrował przed kilku laty do Eassyi i 
od tego czasu nie było od niego żadnych 
wiadomości. Wed e zeznań świadków Fedia 
Jaeiów syna Dmytra, Iwana Marezyja i Iwa
na Jaciów syna Fedia, gospodarzy zTuzyło- 
łowa, Michał Matkowski syn Jana zmarł w 
roku 1916 w szpitalu w Skalacie i tam te na 
cmentarzu pochowany został,

Gdy wobec powyższego jest prawdo- 
po&obnem, że Michał Matkowski poniósi 
śmierć, przeto na wniosek Maryi 1 v. Mat
kowskiej 2 r. Żur akowskiej z Tuzyłowa 
wdraża się postępowanie celem udowodnie
nia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się ogólne wezwanie, ażeby u- 
wiadomiono sąd, albo kuratora lw aua Mat
kowskiego w Taryłowie aż do dnia 10 maja 
1920 o zaginionym Michalą Matkowskim s. 
Jaha. Po upływie tego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłe, 
śmierci,

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów. 10 paździoru. 1919, (583,

T 74/19. Wdrożenie postępowania ee- 
em uznania za zmarłego. Mykieta Kozar 

syn Wasyla urodzony 20 września 1886 i za
mieszkały w Źurawińcaeh, został powołany 
ogó’ną mobilizacją do aus;ryackiego wojska. 
Wedle zeznań świadków Iwana Stuolyka i 
i*awła Kozara i Oleksy Ołeksów. zachorował 

zaginiony na cholerę azjatycką w jednym ze 
Szpitali na Węgrzech. 01  tego czasu n iem a 
o niuf żadnych wiadomości.

Gdy zatem przyjąć można, że istaieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z dnia 31 marca 1918 
!?r. 128 i 129 Dz. u. p., przeto wdraża się 

na wniosek Ol ny Kozar w Żurawińcach po- 
tępowanie, celem uznania za zmarłego zagi
nionego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomość są towi albo p. 
Ołeksie Ołeksiw w Żurawińcach, którego 
uitanawia się kuratorem zaginionogo i o- 
irońcą węzła małżeńskiego o powyż wymie
nionym a Mykietę Kozar wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Sąd tutejizy 
na ponowny wniosek po dniu 31 lipca 1920 
orzeknie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, 17 pażdziern. 1919. (588)

T. 4/19 (6). Zarządzenie postępowania 
eelem uznania za zmarłego. Iwan Stryżakow- 
ski syn Nykcły, rolnik w Słobódce leśnej, 
urodzony 19 marca 1886, ożeniony z Anuą 
Korutczaków 4. 27 lutego 19l3, wstąmł do 
służby wojskowej w Bi erpniu 1914 do 24 p. 
ueehoty w Kołomyi, walczył następnie na ^  
froncie rossyjskim w bitwie kołu Woli Do- 
rożańskiej daia 7 lutego 1915 trafiony kulą 
nieprzyjaeieliką miał tam zg nąć wedle za
przysiężonych iezn*ń naocznego świadka Iwa
na Hajowego. Od tego czasu wszelki słuch 
o nim zaginął, j

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w mysi § 24 1. 2 ustawy eyw., zarządza się 
na wniosek Anny z Kcrutczaków Stryżakow- 
skiej z Slobódki leśnej postępowanie, celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą a za
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielo
no wiadomośeio o zaginionym sądowi, albo 
p. ad w, dr. Leonowi Wallerowi w Kołomyi, 
którego ustanawia się kuratorem, lwaua Stry- 
ż&kowskie^o syna Nykoły wzywa s y, aby 
stawił się przed podpisanym sąden., lub w 
inny sposób dal znać o sobie. Po dniu 1 lu
tego 1920 roku sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd obwodowy, Oddział V,

Kołomyja, 26 lipea 1919, (550)

T. 188/19 (2). Wdrożenie postępowania 
eelem uznania za im anego. Michał Sopel 
urodzony dnia 1 października 1882 w Ole
szycach mieście, powołany do służby wojsko
wej w r, 19x4, nie daje o sobie żadnej wia
domości od tego czasu. Świadek Semko Cie- 
tyrbuk zeznał, że Miebał Sipel brat udiial 
w sierpniu 1914 w walce pod Lubi nem, po 
której świadek widział go rannego w głowę, 
leżącego na ziemi.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie
ją  warunki ustwowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 1 ustawy z d , ia  31 marca 1918 
L. 128 Dz. p. p., przeto wdraża się na wnio
sek An>eli z Buksaków Sopel postępowanie, 
eelem uznania wjmienionej osoby za zmarłą 
a zarazem wydaje się wezwanie, ażeby udzie
lono wiadomości o zaginionym tut. sądowi. 
Michała Sopla wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób uwis- 
domil o swem życiu. Po dniu 1 stycznia 
1*20 sąd na ponowną prośbę orzeknie osta- 
tecinie o uznauiu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów. dnia 24 lipea 1919. (634)

T. 183/19 (3). Wdrożenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. M irya II 
nicka z Jasienicy solnej wniosła o uznanie 
męża jej Iwana Unici tego syna Wasyla za 
zmarłego, Z zeznań świadka Andrusia Dmy- 
tr ;k a  i samej Maryi Ilmchiej wynika, że 
Iwan Iloicki syn Wasyla jako żołnierz w 77 
putau piechoty b. armii austro węg. brał 
udział w walkach na froneie włoskim i za
pewne z>ginął tam w roku 1916 gdyż od 
tego czasu nie ma o mm żauaej wiadomości.

Wobec tego w myśl ustawy z 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p. p., wdraża &:ę postę
powanie celem uznania go za zmarłego.

Wzywa się przeto każdego ktoby miał 
o nim wiadomość, aby lawiadoinił o tern sąd 
lub kuratora p. adw. ar. S jiopa w Samborze. 
Na ponowną prośbę po dniu 1 m ija 1920 
wniesioną, sąd rozstrzygnie o uznaniu go za 
zmarłego

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, dnią 17 listopada 1919. (501
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Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie
1 3̂? neJs. Gtówrny 25.

P o d w y ż s z e n i e  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  
z sumy K 30,000.000 na K 60,000.000

p F Z e z  emlsyę nowych 75.000 sztuk akcyl po K 400 im. wart.
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie akcyoflaryuszy B inku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie uchwaliło dnia 17 

stycznia 1920 roku podniesienie dotychczasowego kapitału akcyjnego

z sumy K  30,000.000 na K  100,000.000
przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu, sposobu i szczegółowych warunków dla emisyi tychże akcyi.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada Zawiadowcza podnieść na razie kapitał akcyjny Banku o K 30,000.000 
t. j. do wysokości K 60,000.000 przez emisyę nowych sztuk 75.000 pełnowpłaconyeh akcyi im. wartości po K 400.

Po myśli tej uchwały z zastrzeżeniem zatwierdzenia Rządu rozpisuje się

s i i l b s  Ł t  r  | »  o ^
na 75.000 sztuk pełno wpłaconych akcyi Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu emisyi 1920 roku po K 400 im.
wartości na warunkach niżej podanych, a m ianow icie:

1. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi K 520 dla dotychczasowych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru, zaś K 550 
dla nowych akcyonaryuszy. . . . . ■ ,

2. Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten sposób, 
iż za 3 stare akeye pobrać mogą 2 nowe akeye.

3. Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć stare akeye lub kwity tymczasowe, które zostaną zaraz zwrócone 
po uwidocznieniu na nich prawa poboru.

4. Prawo poboru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej do dnia 20 lutego 1920 r. pod rygorem utraty tego prawa.
5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna wraz z 5 °/0 odsetkami od ceny kupna od 1 stycznia 1920 r.
6. Repartycye nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania.
7. Nowe akeye wydane będą akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akeyi w swoim czasie i po skonfekeyono-

waniu sztuk, za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę
8. Na wypadek nieprzy dzieleni a akcyi Bank zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami 2 V
9. Nowe akeye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od dnia 1 stycznia 1920 roku na równi z akcyami staremi.

10. Zgłoszenia na nową emisyę akcyi przyjmują:
W  Krakowie- Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu, Rynek Główny 25, — Filia Banku Krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi
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z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, — Filia Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem Księ-
u Hipotecznego, — Fdia Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego.

W  B :elsku :

stwem Krakowskiem, — Filia Banku Hipotecznego, — Filia Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego.
Bank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W . Ks Krakowskiem, — Bank Przemysłowy dla Królestwa G alicy i'i Lo
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, — Galicyjski Akc. Bank Hipoteczny, — Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy. 
Bielsko-Bialski Bank Eskontowy i WymieDny.

Inspektorat Węglowy
w  K rak ow ie.

p rzy p o m in a , że
1. zamówienia na węgiel, koks i brykiety powinny 

być składane na  każdy m iesiąc  oddzie ln ie  na  6 tygodn i

ftrzed m iesiącem , n_ który śą zamawiane tj. przed 15 
olutego na kwiecień, przed 15 marca na maj i t, d Kontyn

genty są ważne tylko na przeciąg miesiąca, na jaki zosta 
ły przyznane, a nie wykonane w danym miesiącu au to m a
ty czn ie  w ostatnim jego dniu u n iew ażn ia ją  się tj. przy
działy na styczeń ni iwykonane w styczniu unieważniają 
się 31 stycznia, prżydziały na luty 29 lutego itd.

2. zamówienia od wszystkioh odbiorców powinny być 
nadsyłane bezpośredn io  do Inspektoratu Węglowego w 
Krakowie, Sławkowska 1, z wyjątkiem zamówień na po
trzeby rolnictwa, które Inspektorat przyjmuje' za pośre
dnictwem Starostw Zamówienia przemysłowe powinny być 
pisane na  Bpecyalnych blankietach, które są do nabycia 
w Inspektoracie, Izbach przemysłowo-handlowych i w Cen
tralnym  Związku Przemysłu Fabrycznego;

3. zamówienia przemysłowe powinny byd zaop i
n iow ane  przez Organa Techniczne Władzy I. Insiancyi, 
a zamówienia opałowe, przez Komisye Opałowe przy W ła
dzach I. In s tan cy i;

4 wszelkie zamówienia, z wyjątkiem zamówień In- 
stytucyi państwowych i Instytueyi użyteczności publicznej 
powinny być zaop» rzone w m a rk i stem plow e wartości 2 
kor., a załączniki 50 hal.;

5. węgiel i koks na potrzeby opałowe przyznawany 
jest tylko Magistratom, Starostwom, Instytucyom państwo
wym i publicznym, jak urzędy, szpitale, Uniwersytety, Po
litechniki ;

6 należy;ości za przydzie’ony węgiel, koks i bry
kiety wn- sić nale ;y do Polssiego Towarzystwa Handlowe
go w Krakowie, ul. Sławkowska 1 po otrzymaniu zawiado
mienia o przydziale, n a jp ó źn ie j do dnia 20 miesiąca, po
przedzającego miesiąc, na jak i kontyngent wyznaczon- tj. 
do 20 lutego na marzec itd., opóźnienie wpłaty może być 
przyczyną niewysłania kontyngentu;

7. od 1 stycznia br. wysyłki i przewóz węgla, ko
ksu i brykietów na terenie Małopolski są uskuteczniane 
li tylko na zasadde listów przewozowych wystawionych 
przez P anstw ow y U rząd  W ęglow y w W arszaw ie , wyją
tek czasowo stanowi wysyłka wf gla i koksu ze stacyi Za
głębia Karwińskiego;

8. Wszelkie zapylania i reklamacye w sprawach za
mówień i w ysy łk i węgla należy skierować bezpośredn io  
do Inspektoratu Węglowego.

Kraków, dnia 18 stycznia 1920.

In s p e k to ra t  W ęglowy w K rakow ie .

naftowiLatarnie stajenne
poleca najtaniej 

L u d w i k  HossEOWCkki 
g ł ó w n y  s k ł a d  f a r b  i  m a t e b y a ł ó w  

L w ów , uJ. A kadem icka I. 3 .

Okręgowi U zad Zaopatrywania Armi
w e L w ow ie

p e t r p s e t t - u j e  n a t ^ c ł m a l a s t :
1 Ifk rowidz- % Pio 400 8z'uk

Bloki */4 łrk 400 s tuk
1 Ł'l ki Va »rk. 2600 situk
| P ap ie- koncep. 200 ryz

„ kanc. czysty 220 ryz
„ maszyn, .pojed. 180 ryz

I „ 1 n o * au y 15u r ,z
‘ „ kraik.o*ary 150 ryz

„ i kto wy (na tectk ) 18 rjz
K alla nieb. rłówk. 7 n z

„ maszynowa 15000 ark.
| Bib ła 9 ryz

Susiki (z a n ii- t  b ilu ’ariy) 400 sztuk
250 ark

1 0 ‘ó w ki czarne 27 grossów
1 „ ch mi zne 24 gromów

„ dw ubaruna 16 grofsów
I Guma a1 ram. 200 stiuk
I Igły do a lt. 160 szluk

Nolyczki kanc. 50 situk
I Szpagat pap. 40 funtów
I N ci do aktów 20 fuDtówi L nie 50 cm, drewa. 1900 sztuk

OVs»diki 1500 sz*uk
Kałamarze 1200 sz'uk
Atrament c erwony 100 litrów
Podusz'>i do pieer. 800 szti k
Tusz fiolet. 1500 fi ag. |
Gnma ) 
E l-j kanc. ) 1100 fi kk.
T*śmy trasz 13 mm. 100 sztuk
Tiśmy masz. 15 mm. 100 s t k
Taśmy rossz. 25 mm. 30 situk
Taśmy masz 35 mm, 30 situk
Gąbki iwdziezki 50 situk
Kalka pap wosk. 600 m.
T»ktura twsrda 2 p idy
Kar on 63 cm 95 cm. 3 ryzy

Ofert* z próbkami należy ra-L yłić  do ''nia
24 b. E  pod adresem wyżej wymien onego Urzę
du przy uj dskramentek 1. 14 w godiiuach tirzs-
diw yih  od 9—2 31 przed połulaiem .

p r ó ż n e  f la sz k i w każdej |
ilości także w_gom Woj 

zakupi fabryki. „ZDROWIE11 
w< Lwowie ul. Zdrowń N r. 9 

6 - - 1 C

Konkurs.
Zarząd gminy król. wol. miasta Źydaczow* 

ogłasza ninieiszem konkurs na posadę lekarza

C z a s  
o d m w ić

miejskiego w Żydaczowie.
W a r u n k i :

1. Pnynależńość do Państwa Polskiego.
2. Nieprzekroczony 40 rok życia.
3. Drplom doktora medycyny uprawniający 

do wykonywama praktyki lekarskiej.
4. Nieskazitelny ■ harakter.
5 Znajomość języka polskiego i ruskiego.
6. N-jm ni ] dwuletnią praktyką w zawodzie 

lei ar.-kiem.
Płaca wynosi 600 miesięcznie. Termin do 

wnoszenia podań należycie udokumentowanych do 
Z»rządu gminy Zyd?ezów upływa z dniem 15 lu* 
t go 1920 r.

Zauwala się, że pierwsieństwo będą mieli 
kandydaci, k'órzy wykażą się dw uletrią praktyką 
w szpitalu powszechnym.

Lekarz miejski może ubiegać się takie o po* 
sadę miejscowego lekarza kolejowego i Kasy cho
rych. •

Po ada leksria  miejskiego nadaną zostanie 
prowizorycznie z ewentualną stabilizacją po roku.

Podania nieuwzględni ne zostaną zwrócone.
D r. C hęcińsk i

Kierownik Zarządu gminy.
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